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Konflikt Mac Donalda z Herriotem.
Francja proponuje trzyletnie moratorium.

GENEWA, 21. 6. — W pracach kon­
ferencji rozbrojeniowej spodziewany
jest sensacyjny zwrot, spowodowany 
wypadkami dzisiejszej nocy.

Późnym wieczorem prezydent S ta­
nów Zjednoczonych Hoover odbył radjo 
telegraficzną rozmowę z przewodniczą­
cym delegacji am erykańskiej na kon­
ferencje rozbrojeniową ambasadorem 
Gibsonem i polecił ma, aby wywarł na- 
ejsk na pozostałe delegacje by jakna j- 
prędżej załatwiły prace konferencji roz 
brojeniowej. Hoover podkreślił, że bez 
osiągnięcia pełnych rezultatów na koń 
fereneji, nie można myśleć o pozytyw- 
nem 'uregulowaniu sprawy długów wo­
jennych i reparacyj.

W związku z tą  rozmową prem jer 
H errjot późnym wieczorem opuścił 
wczoraj Lozannę- Oblegającym go dzień 
nikarzom nie chciał wyjawić celu po­
dróży.

Prem jer francuski powTÓcił do ho­
telu jłóźną nocą.
! Jak  się okazało, pojechał do M er­

ges, miejscowości lezącej na $ółowie 
drogi miedzy Lozanną i Genewą. Do 

Morges przybył rówńieżh Gibson i; Da­
vis. •

, Obrady dotyczyły rozmowy radio­
telegraficznej z Hooeerem i pchnięcia 
naprzód prac konferencji rozbrojenio­
wej.1

. Natomiast co do konferencji lozań­
skiej panuje wśród jej uczestników pe­
symizm. Obecną sytuacje możnaby o- 
kfeślić jako wojnę pozycyjną.

Oficjalne posiedzenie konferencji zo 
stało wćzoraj późnym wieczorem odwo 
lane, w wyniku nieporozumień miedzy 
kląć Donaldem i Herriotem. :

P rem jer angielski wysunął żądanie 
zupełnego natychmiastowego skreśle­
n ia , reparacyj, H erriot podtrzymywał 
tezę, że prawa francuskie muszą być 
zagwarantowane.

Dziś od rana toczyły sic dalsze per­
traktacje na ten leindt, jednak bez wy­
niku. Mac Donald odgrywał role ho­
norowego maklera, który szuka zbliże­
nia miedzy tezą francuską a niemiec­
ką . i swoją. 1

Po odrzuceniu wczoraj przez Herrio

De l e g a c j a  z w . l e g j o n i s t ó w

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
WARSZAWA, 21. 6. (wł.) W nad­

chodzącym tygodniu uda się do m ar­
szałka Piłsudskiego delegacja zarządu 
głównego związku legjonistów, celem 
zaproszenia go na doroczny zjazd le­
gionistów do Gdyni, który odbędzie sie 
34: sierpnia.
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NA SPOTKANIE MĘŻA...

.NOWY - JORK, 21. 6. (PAT). Pani 
Hausner i ks. Knappek wyruszyli ‘ w. 
dniu' dzisiejszym samolotem do Miami 
naP lorydzie i

. ■ ■  — « o ° —

T r z ę s i e n i e  z i e m i  w  c h i l e .
! SANTIAGO DE CHILI. 21, 6. (PAT) 

Odczuto tu znaczne trzęsienie ziemi. Do 
tycbezas niewiadomo, czy są ofiary -w 
lndziaćhL' »•„.* •

ta  propozycji skreślenia reperacyj Mac 
Donald stara ł sie teraz skłonić niem- 
ców do ustępstw.

Stanowisko francuskie znalazło wy­
raz w projekcie, który H erriot ma prze 
dłożyć Mac Donaldowi. P ro jek t ten 
przewiduje trzyletnie m oratorium .

Po jego uplywje specjalna komisja

rzeczoznawców ma stwierdzić zdolność 
płatniczą Niemiec i F rancja, otrzymała 
by obligacje kolei Rzeszy, gw arantu­
jącej je j’ udział w zyskach.

W ten sposób F rancja  chce zachować 
uprawnienia, a jednocześnie uzależnić 
spłaty od ożywienia gospodarki niemiee 
kiej i powrotu dobrobytu.

Rokowania o pożyczkę francuską.
Wiceminister Koc w Paryżu.

WARSZAWA, 21. 6. W iceminister 
skarbu p. Koc wyjechał wczoraj wie­
czór do Paryża, gdzie prowadzić będzie 
rozmowy o aktualnych sprawach fi­
nansow i - kredytowych.

Ostatnie rozmowy provradzone z p.

Tardieu nie zostały dokończone wobec 
okx-esu wyborów we Francji i spodzie 
wanych zmian w składzie rządu.

Rozmowy, jak można przypuszczać 
dotyczyć będą również drugiej transzy 
pożyczki kolejowej.

W CZWARTEK FLOTA NIEMIECKA 
ZAW INIE DO GDAŃSKA.

[WARSZAWĄ, 21. 6. (wł.) Demon­
stracyjna wizyta floty niemieckiej w 
Gdańsku nastąpić ma, jak  się dowia­
dujemy, w czwartek.

 oOo—
DETALICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA.

WARSZAWA, 21. 6. (wł.) Insty tu t 
badania konjunktur zajął się zbada.- 
niem detalicznego handlu weglem. —• 
Przedstawiciel insty tu tu  zwiedził więk 
sze kopalnie na Śląsku i zapoznał sic 
z systemem sprzedaży w hurtowym han 
dlu węglem.

W najbliższym czasie insty tu t przy 
stąpi do opracowania wniosków a prze­
prowadzonych badań.

— ooo----
KATASTROFA SAMOLOTOWA.
WARSZAWA, 21. 6. (wł.) Dziś na 

lotnisku mokotowskiem wydarzyła się 
katastrofa samolotowa.

W czasie s ta rtu  pilota K alpasa z 
aeroklubu warszawskiego, samolot zo­
stał zdruzgotany a lotnik odniósł obra­
żenia.

Zamach dynamitowy na Blaty Dom
siedzibę prezydenta Hoovera.

NOWY JORK, 21. «. Tajna policja 
am erykańska otrzym ała poufną wiado­
mość, że inwalidci, obozujący pod W a­
szyngtonem, przygotowują zamach dy­

namitowy na B iały Dom.
Wiadomość ta  skłoniła władze do 

wzmocnienia nadzoru nietylko w mie­
ście, lecz i w okolicy. Na szosy, w iodące

Dyrekcja kolejowa z Gdańska przeniesiona zostaje
. do Torunia.

WARSZAWA, 21. 6. W  związku z 
ostatnią notą komisarza Rzplitej w 
Gdańsku o zamierzonem przeniesieniu 
dyrekcji kolejowej z Gdańska, dowia­
dujem y się, że decyzja w tej sprawie 
już zapadła.

D yrekcja kolejowa w Gdańsku zo­
staje przeniesiórta do Torunia, gdzie 
przeznaczono dla niej dawny gmach u-

rzędu wojewódzkiego. Termin rozpoczę 
cia przeniesienia dyrekcji wyznaczony 
jest na dzień 1 lipca..

Władze polskie chętnie skorzystały 
z propozycji senatu gdańskiego, prze­
niesienia dyrekcji kolejowej z Gdańska 
i decyzję swoją w tej sprawie przyśpie­
szyły.

Hitlerowcy domagają się zamknięcia granic 
dla polskich robotników.

BERLIN, 21. 6. (wł.) -  Przedmiotem 
obrad wczorajszego posiedzenia komi­
sji głównej sejmu pruskiego był m. in. 
wniosek narodowych socjalistów o 
zamknięcie nadal dostępu do Niemiec 
polskim robotnikom sezonowym i prze 
myślowym. Zabierając głos w dyskusji 
przedstawiciel rządu pruskiego stwier 
dził m. in., że właśnie pod naciskiem 
wielkich właścicieli ziemskich po 
wschodniej stronie Łaby dopuszczono 
kontyngent 50.000 polskich robotników; 
sezonowych rocznie.

Przemawiający następnie poseł fra ­
kcji socjal - demokratycznej, zwalcza­
jącej zatrudnienie robotników polskich 
w Niemczech, wytknął m. in. narodo. 
wym socjalistom, że posłowie i sym pąty 
cy ich jak n. p. poseł do Reichstagu 
Corsvandt, posiadający dobra na Pomo 
rzu i właściciel ziemski Schneider ze 
Śląska sami zgłaszają w urzędzie po­
średnictwa pracy zapotrzebowanie na 
polskich robotników sezonowych.

Wniosek narodowych socjalistów zo 
stał następnie przyjęty.

do Waszyngtonu powysyłano liczne pa­
trole policji, które poddawały rewizji 
przejeżdżające samochody. Policja w 
dwueh wypadkach słwiertfeiła wielkie 
transporty  broni, które skonfiskowano 
wraz z samochodami ciężaroweroi. Po- 
zatem na jednym z samochodów znale­
ziono dynamit, spłonki i lonty.

Jak  wynika ze śledztwa, pewna g ru­
pa inwalidów*, wyłam ująca się z pod 
władzy, zamierzała wysadcić w powie­
trze Biały Dom w Waszyngtonie. Gru­
pa ta  od dłuższego czasu gromadziła 
broń i amunicję w obozowiskach pod­
miejskich. Planowany był atak na mia­
sto jednocześnie z zamachem na sie­
dzibę rządu.

Wobec takiego odkrycia, władze a- 
m erykańskie wzmocniły posterunki po 
Ijeyjne w calem mieście, a Biały Dom 
został obsadzony przez policję. Wstęp 
do gmachu odbywa się tylko po dokład- 
iteni sprawdzeniu dowodów osobistych. 
Pozwolenie na  udanie się na galerię 
do sali obrad Wydaje osobiście sekre­
tarz  Izby reprezentantów.

W związku z odkryciem transportów 
broni i dynam itu przywódca inwali­
dów' W aters odwiedził m in istra spraw 
wewnętrznych, z którym miał dłuższą 
rozmowę. W aters oświadczył, że dwu­
tygodniowy pobyt w' namiotach wpły­
nął deprymująco na inwalidów, którzy 
za wszelką cenę będą dążyli do rozwią­
zania sprawy w ypłaty zaległych ren t 
wojennych.

Trzej studenci w Alpach rozbili się  na miazgę.

V

W IEDEŃ, 21. 6. Pod Salzburgiem, 
podczas zilobywąnia szczytu góry Stein 
spitzeł od strony Traunkirchęn zdarzył 
się tragiczny Wypadek.

Trzej aipipjśći, .stildeńei z Wiednia, 
nsiłowali opuścić się pó prostopadłej 
śeianie do przełęczy na głębokości 200 
metrów. Linę przywiązali błófcń-^bal

ńego. Zamiast opuszczać się pojodyń 
czo, wszyscy trzej jednocześnie chwy­
cili za linę. Blok’ skalny spadł, pociąga­
jąc za sobą alpinistów.

W ysłana ekspedycja ratunkowa od 
ii a lazła zwłoki tak strasznie zmasakro 
wane, że nie zdołano rozpoznać zabi­
tych. •

: ŚWIADEK POWSTANIA W 1830 R, 1

CZERNIC)WCE, 21. 6. (PAT). Naj­
starszym człowiekiem na Bukowinie ” 
jest polak Józef Guzek z Czerniowiec; li 

'czący 114 lat. Pochodzi on z okolic K ra 
kowa i, jak sam opowiada, ma jąc la t j -  
12 był naocznym świadkiem powstania 
narodowego 1830 roku. Starzec jest ezer, 
stwy. Ojciec jego osiągnął wiek 80 lat, . 
dziadek -zaś.117..- , ,v, '■
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U kresu potęgi morskiej Niemipc. ,
w R O C Z N IC Ę  Z A T O P I E N I A  W O J E N N E J  F L O T Y  N I E M I E C K I E J .

W  sseregu  rocznic, dotyezijeyrfi M e c t o
ukończenia wojny światowej i po­
gromu Niemiec jest jedna, której 
pamięć godna jest wspomnienia, 
choćby z tego względu, że i interes 
świeżo odrodzonej Polski wchodził 
tu wówczas częściowo w grę.

Dnia 21 czerwca 1919 r. flota nie­
miecka internowana w angielskiej 
zatoce. Scapa Flow, wskutek samo­
bójczego rozkazu jej niemieckiego 
admirała Reutera, poszła na dno. 
W myśl postanowień o rozejmie po­
kojowym, wojenna flota niemiecka 
składająca się z sześciu pancerników 
10 wielkich i 8 krążowników i 59 tor 
pedowców i lodzi podwodnych, zo­
stała w ten sposób tymczasowo u- 
nieszkodliwioną, że nakazano jej u- 
dać się na wody angielskie, a następ 
nie skierowano ją do wspomnianej 
zatoki, gdzie pozostawała pod nad­
zorem floty angielskiej.

Losy jej w  owej chwili nie były 
j es żęzę. yozMrżyg1 
szyni 'c ią g a j  
.Wersalu rokowani 
wane lub zagrożane zerwaniem ze 
strony niemieckiej. Ostatecznie jed­
nak, w dniu 16 czerca 1919 doręczo­
no delegatom niemieckim w Paryżu 
5-dniowe ultimatum z tern, że w 
przeciwnym razie w dnj.u 21 czerw­
ca działania wojenne na froncie zo­
staną na nowo podjęte.

W pierwszej chwili, zdawało się, 
że Niemcy odrzucą ultimatum, a iw 
niewyjaśniony dotąd sposób wiado­
mość, o tym stanie rzeczy doszła do 
niemieckiego admirała w Scapa 
Flow, który postanowił wówczas 
zastosować ten przepis służbowy, 
w myśl którego dowódca wojennego 
okrętu, jeżeli nie może prowadzić 
skutecznej obrony i grozi mu. dosta­
nie się w nieprzyjacielską niewołę-ó-

później zachwiały się _ ,
twarćia wentyli wszystkie wspania­
łe olbrzymy morskie, duma i nadzie­
ja  narodu niemieckiego i pogrążyły 
się powoli w głębinach . morskich. 
Załoga niemiecka wskoczyła do 
przygotowanych lodzi ratunkowych

To poświęcenie resztek swej flo­
ty ma niewątpliwie w sobie coś z 
wielkiego dramatu i bohaterstwa. 
Jednakże z tego powodu świat nie 
potrzebuje się martwić, bo dobrze 
się stało,, że niemieckie narzędzia 
zbrodni na wodzie zostały zniszczo­
ne. Najmniej chyba żałuje tego 
Polska.
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Olbrzymia afera na szkodę kolei
Fałszyw e cesje rejentalne naraziły skarb na duźć straty.

nolicvine nrowadzą obecnie śledztwo tów prowincjonalnych, któremu pro y 
r S S o l L S d l  a f k  naraża kurutorja lubefeka wytoczyła decho ^utra, koncesw sprawie olbrzymiej 
jącej skarb' państwa na’ olbrzymie 
straty, wykrytej przez dyrekcję ko 
lei państwowych w Radomiu a za­
sięgiem swoim .obejmującej wszy­
stkie większe miasta w Polsce.

W toku dochodzenia w bardzo

dzenie, kierując jednocześnie '■ spra­
wę do prezesa sądu okręgowego w 
Warszawie. . . .

Afera wyszła na jaw w ten spo­
sób, ze dyrekcja P. Iv. P. w Rado­
miu zauważyła olbrzymią ilość pro

Częstochowa strajkuje
eż do zwycięstwa.

ELEKTROWNIA TRACI S.OIHl ZŁOTYCH DZIENNIE.
Wszczęta w ostatnich iniesią strajkową, zawiadomił 

cacli sprawa drożyzny prądu elekt,ry 
cznego w:, fizcręgu miast Polski przy.

rejentaluie 
elektrownię, że za każdy niezdjęty 

abonenci , będą ■ ąobje. liczyli

łań wojennycn z dniem 21 go czerw 
ca 1919 r., admirał Reuter wydal do 
swej załogi poufny rozkaz zatopie­
nia własnych statków, co też zało­
ga zmyliwszy czujność angielską 
wykonała. Jeszcze raz na krótką 
chwilę zawisła na maszcie okrętu 
admiralskiego. bojowa flaga nie-

BALON LITEWSKI W NIEMNIE.
WILNO, 21. 6. (PAT). Do Niemna w 

pobliżu Druskienik wpadł litewski ba­
lon obserwacyjny, który ! zerwał sic na 
przedpolu w Oiieie podczas ćwiczeń i 
został tu  zagnany silnym wiatrem.

 oOo —
KONTERENUJ A ROLNICZA.

WARSZAWA, 21. O.(wŁ) W piątek 
w m ińiśterjuńi prźeńiyśłu i handlu od- ; 
będzie się konferencja z udziałem, mi­
nistra Zarzyckiego, w sprawie sytuacji - 
w rolnictwie.

— — O Q Ó -------

STRAJK KUPCÓW 1 RZEMIEŚLNI­
KÓW PRZECIWKO PODATKOM I 

KARTELOM.
BUDAPESZT, 21. 6. (PAT). -  Celem 

zaprotestowania przeciw zbyt wysokim 
podatkom, opłatom ubezpieczeniowym 
oraz kartelom kupcy i rzemieślnicy, na 
przedmieściach stolicy zamknęli dziś 
sklepy na przeciąg- godziny.

W demonstracji tej wzięło udział
12.000 kupeów i rzemieślników oraz
25.000 robotników.

 o0 o— -

TAJEMNICZY TRUP KUPCA NA  
GRANICY SOWIECKIEJ.

WILNO, 21. 6. (PAT). Do dzienni­
ków donoszą ze Stolpców, że przed kil­
ku dniami po przybyciu pociągu z 
Moskwy na stacją Niegorełoje znale­
ziono trupa jakiegoś kupca z poderżnię 
tern gardłem. Kupcowi skradziono dwie 
walizki i wszystkie dokumenty. — W 
kieszeni zamordowanego znaleziono je­
dynie zamówienie na 10.000 pudełek ka­
wioru. Sprawcy zbrodni są nieznani.

Adwokaci’ fcżęśfoćłiowćcy twier­
dzą, że abonenci mają w tym wzglę­
dzie zupełną słuszność.

Dla potwierdzenia tego związek 
w imieniu jednego z abonentów wy­
toczył elektrowni proces o 12 zł. za 
czteromiesięczną opiekę nad liczni­
kiem. Wyrok w tym procesie będzie 
miał zasadnicze znaczenie dła wszy­
stkich abonentów, którzy złożyli de­
klaracje o zdjęcie liczników.

Na, zebraniu zarządu związku je 
den z referentów oświadczył, iż 
wskutek strajku elektrycznego w 
Częstochowie i Radomsku elektrow­
nia 'częstochowska traci codziennie 
8.090 zł. ’ "

Krwawe rozruchy w Chile.
' 20 ZABITYCH, 5(1 RANNY-UH W W ALKACH ULICZNYCH.

V alparaiso '2d osób, 50 zaś odniosło ra ­
ny-

Ze stoliey Chile odpłynęły do V al­
paraiso dwa krążowniki, które ■ o trzy­
m ały rozkaz stłum ienia rozruchów za 
wszelką ceną. Osoby przyłapane na plą 
drowahiu m ają być bezwzględnie roz­
strzeliwane.

Komisja zbierająca od abonentów 
deklaracje o zdjęciu liczników ma 
bardzo wiele pracy. Około 79 proc. 
abonentów nie używa zupełnie świa­
tła elektrycznego. Zdecydowani są 
oni prowadzony od szeregu miecuę 
cy strajk kontynuować aż do zwy­
cięstwa.

Dotychczas zdjęto. 4.000 lićziu- 
ków. Pierwszy tysiąc liczników ciek 
trownia, jakby się zdawało, zdejmo­
wała.bardzo chętnie. Gdy jednak na 
pływały coraz .dalsze deklaracje, za 
rząd flektro,wni. stał się coraz bar 
dziej opieszały w tym względzie.

Zarząd stowarzyszenia. konsu 
mentpvy i prądu,, pro wadzący

NOWY, JORK, 21. ą . . -  W dniu węzo 
rajszym  wybuchły, w, Valparaiso groź­
ne rozruchy rewolucyjne, które wyko­
rzystane zostały przez męty społeczne.' 
do grabieży sklepów, a nawet miesz­
kań pry walnych.

Podczas . walk ulicznych zginęło w

Członek szajki Al Caponea 
stanie przed sądem doraźnym w Kaliszu.
KALISZ, 21. 6. — Policja kaliska, po 

całonocnej obławie, aresztowała trzech 
groźnych bandytów, którzy dokonali na 
padu na kupców, jddąeyeh wozem pod 
Kaliszem. W czasie tego napadu, jak 
donosiliśmy, został zabity starszy straż 
nik graniczny Grabowski i woźnica 
Erlich.

Władze śledcze, posiadając dokładno 
informacje, wkroczyły do mieszkania 
niejakiego Józefa Maćkowskiego przy 
ul. Ogrody 4 w Kalisza,

Dwóch bandytów, a  mianowicie Mać 
kowski i Bachołek Kazimierz, spali w 
łóżkach, a trzeci, Bachołek Józef vel 
Góral, czuwał. Ten ostatni przybył nie 
dawno z Ameryki, gdzie był czynnym

członkiem jednej z szajek słynnego ban 
dyty Al Capone. Policja, przewidując, 
iż Bachołek będzie strzelał, błyskawicz 
nie rzuciła sir; na niego, zanim zdołał 
wydobyć rewolwer.

Okazało sie, że iniał ich dwa. Wszy 
stkich trzech bandytów zakuto w kajda 
ny i odstawiono do wiezienia. Wcza 
sie śledztwa okazało sie, że schwytani 
są sprawcami głośnego napadu na ple 
banję w Iżycnch i mordercami ś. p. ks. 
prob. Żurawskiego, oraz sprawcami 
śmiertelnego napadu na policjanta Pu 
czyńskiego.

Bandyci staną przed sądem doraź­
nym pod groźbą kary śmierci peset po 
wiesmiue.; "

cy;jnego p. f. J . Stern w Warszawie ; 
(Al. Jerozolimskie 29). Za pośredni 
ctwem tego biura wpływały do dy, 
rekcji PK P. w Radomiu pretensje o 
odszkodowania za zagubione towary 
oraz za omyłki, wynikłe przy listach 
przewozowych, polegające na różni-, 
cach w opłatach na niekorzyść opla 
cająeego.

Biuro J . Stern przyjmowało zgło 
szenia i lYystępowało w imieniu t /m  
komo poszkodowanych o zwrot od-i 
szkodowań lub nadpłaconych sum.

Występując wobec władz koiejuo 
WYĆji, firmą legitymowała się cesją,, 
sporządzoną u rejenta, Mieczysława 
Różyckiego w Piasecznie, notarju- 
sza prży wydziale'hipotecznym po w. 
warszawskiego. Wszystkie te  cesje. ■. 
miały jednakową formułkę: . „Sta­
wił się do mnie osobiście mi znany“. 
Ze względu na to, że pretensje zgła 
«znły osoby ze wszystkich stron 
Polski, a cesje były sporządzane u 
jednego rejenta, wdadze kolejowe roz 
poczęły najpierw .śledztwo na wła­
sną rękę i przesłuchały jednego z 
kupców w Lublinie, czy składał pre 
tensję do PK P. Zapytany oświad­
czył, że o niezem nic nie wie i niko 
mu upoważnienia nie udzielał.

Wobec takiego wyniku zawiado 
miono prokuratorię w Lublinie, kić 
ra po przeprowadzeniu w stępnego  ; 
dochodzenia, przekazała sp raw ę pre , 
zesowi sądu okręgowego w Warsza 
•wie, jako zwierzchnikowi rejenta Ra 
ŻycldegOi ■ ■ ; o .w.:: ■■

R oj Ontołwi wytoczono dochodzę- : ' 
nie dyscyplinarne, w foku - ś le d z ­
twa wykryto jeszcze jeden sensacyj i 
ny sz,czegół, a mianowńcie, że rejen t,, • 
posiadał filję w Warszawie w swem 
mieszkaniu przy ul. Żelaznej 41, a 
czynności rejcntalne załatwiał jego 
syn 26 letni Jerzy.

Afera zatacza coraz szersze kręgi 
i jest niesłychanie skomplikowana. L 
tak naprzyklad, między innemi ziw 
dano firmę „S. Trysk“ — biuro prze ., 
wozowo - ekspedycyjne (Konarskie 
go 5)' w Warszawie. Przesłuchany 
właściciel firmy. Sza ja, oświadczył, 
że żadnej cesji nie podpisywał. Jak 
ustalono, cesję tę podpisał jego syn 
"Sr ul. wykorzystując w tym wypad 
ku tożsamość pierwszych liter i- 
mienia.

OŚMIU EROTOMANÓW ZASIĄDZIE
N A  LAW IE OSKARŻONYCH.
POZNAŃ, 2L fi. W lipcu odbedzjo 

sie przed sądem okręgowym proces w 
sprawie głośnej afery erotycznej. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie osiem o- 
sób z towarzystwa, a mianowicie: Pio-' 
kucki, Hirszherg, Andrzejewski, Bawiło 
kj, Genslerowa, Herma nowa, Meringo- 
wa i Stróżykó-^na,



a>
HI Nr. )70

Gdańsk zaprasza flotę wojenną Niemiec, k r o n i k ą ;
Senat gdański naruszył przepisy traktatu wersalskiego.

Gdańsk według postanowień tra 
fctatu wersalskiego nie ma własnej 
^reprezentacji dyplomatycznej. Re­
prezentuje go nazewnątrz, wobec za 
granicy Polska, jej rząd, jej mini- 
sijerjuin spraw zagranicznych. 
Gdańsku np. nie może pełnić funkcji 
honorowego konsula Ekwadoru czy 
Sianiu nikt, kogo na takie stanowi­
sko nie powołuje, nie zaaprobuje 
rząd polski, i nie zatwierdzi w tym 
urzędzie prezydent Rzplitej. Tak 
samo wszelki kontakt władz gdań­
skich z jakiemkolwick państwem 
zagranicznem musi być ntrzymywa 
ny za pośrednictwem polskich pla­
cówek zagranicznych i za zgodą i a- 
probatą rządu polskiego.

Może odczuwa to Gdańsk jako 
niewygodne, krępujące, ■— ale tak 
jest, tak zostało ustalone w ukła­
dach międzynarodowych, i ponieważ 
ten stan faktyczny obowiązuje, każ 
de wykroczenie przeciw niemu jest 
naruszeniem prawnem, niedopusz- 
czalnem i oczywiście karalnem. Zre 
sztą nietylko Gdańsk znajduje się 
w tern położeniu. Dotyczy to rów-* 
nież i np. Kłajpedy, gdzie Litwa po 
siada te same uprawnienia reprezen­
tacji dyplomatycznej, jakie zastrze 
gly traktaty pokojowe Polsce w sto 
snnku do Gdańska. 1 zaszedł nawet 
w Kłajpedzie bardzo znamienny 
wypadek: oto prezes tamtejszego 
dyrektorjatu, dr. Bgttcher, wysto­
sował — z pominięciem rządu litew 
skiego — zaproszenie do niemiec­
kiego związku kółek rolniczych, by 
odwiedziły Kłajpedę. Rząd litew­
ski nie omieszkał wysnuć z tego jak 
najostrzejszych konsekweneyj. Pan 
dr. Byttcher został nietylko usunię­
ty z urzędu, ale wytoczono mu pro­
ces i — zamknięto w więzieniu. Je­
dynie za to, że nie zrespektował po­
stanowienia traktatowego, przyzna­
jącego wyłącznie Litwie prawo za­
stępstwa Kłajpedy wobec zagra­
nicy.

A przecież dr. Bdttcher zaprosił 
tylko... niemieckich działaczy kó­
łek rolniczych...

Gdańsk zaprosił ostatnio do od­
wiedzenia swego portu niemiecką 
flotę wojenną! Zaprosił ją poza ple­
cami władz polskieh. Nie bacząc zgo 
la, że jedynie rząd polski reprezen­
tuje na zewnątrz interesy wolnego 
miasta, że zatem nietylko należało 
go o zamiarze zaproszenia floty wo­
jennej obcego państwa uwiadomić, 
ale również i zasięgnąć jego zgody 
zapewnić sobie aprobatę Warszawy.

Czy można znaleźć bardziej kla­
syczny przykład „aetion directe“, 
jak ten ostatni postępek władz gdań 
skich?

Ostatnio żalą się gdańszczanie 
zarówno przed komisarzem ligi na­
rodów, hr. Graviną, jak i na forum 
ligi narodów, że to Polska stosuje 
wobec nich to, co termin techniezno- 
dyplomatyezny określa jako „action 
directe". Nawet kilkogodzinną kur­
tuazyjną wizytę polskiego kontrtor- 
pedowca „Wicher", złożoną komen­
dantowi eskadry angielskiej w por­
cie gdańskim — władze wolnego 
miasta siliły się przedstawić jako 
„action directe“ i wszczęły wielkie 
larum, że taka kilkogodzina wizyta 
kurtuazyjna jest zdarzeniem niehez- 
piecznem dla gdańszczan. Ale wpły

nląeie do portu szeregu jednostek 
floty wojennej Niemiec i manifestu 
eyjny w nim pobyt przez szereg dni 
— to senat Gdańska uwsiża za nie­
winną, zupełnie Polski nie obchodzą 
cą zabawę... Krótko mówiąc: polskie 
mu okrętowi nie wolno nawet zło­
żyć kurtuazyjnej wizyty na wodach 
gdańskich, bo to odraza w mózgach 
senatorów gdańskich budzi grozę 
„action dirccte**, — natomiast wolno 
flocie niemieckiej manifestować 
swobodnie swą wojenną postawę na 
wodach gdańskich, a wpuszczenie 
tej floty do portu bez wiedzy i woli 
rządu polskiego poza bezspornym 
faktem, że nie jest — zdaniem 
gdańskich władz — „action directe“. 
Wizyta floty niemieckiej w Gdańsku 
bez wiedzy władz polskieh i ich ze­
zwolenia była zdecydowana, jest na 
ruszeniem obowiązujących przepi­
sów traktatowych — przypada zre­
sztą w momencie niewątpliwego pod 
niecenia umysłów ludności gdań­
skiej i całego pohrzeża. W ostatnich 
miesiącach tyle zgromadziło się ma- 
terjału palnego, tyle powstało spo­
rów, że naprawdę widok pancerni­
ków niemieckich w Gdańsku nie 
mógłby się przyczynić do ukojenia 
umysłów, do wzbudzenia nastrojów 
pojednawczych. Hitler do Gdańska 
przeniósł z początkiem wiosny część

swego sztabu; jego wysłannicy nie 
próżnowali, a szerzyli nastroje wręcz 
niepokojące. 1  ̂ I

Czyż zatem jest to moment ódpo 
wiednl dla tego rodzaju manifesta- 
cyj, jak zaproszenie wojennej floty 
niemieckiej? Czy nie jest to właśnie 
chęć pogłębienia jeszcze antagoniz­
mów?

Ale mniejsza o tendencje, które 
przyświecają władzom gdańskim! 
Przestaliśmy się łudzić,by rozumowe 
względy, a nawet baczenie na wła­
sny interes przemawiały do tych lu­
dzi. operny aż nadto dobrze, że w 
żarliwości służenia ultranacjona- 
listycznym partjom niemieckim, 
Gdańsk prowadzi politykę samo­
bójczą.

Pozostaje nieodparty fakt, ź.e 
w. m. Gdańsk pozwoliło sobie na 
jawne, prcmedytacyjne naruszenie 
postaonowień traktatu wersalskiego 
z czego państwo polskie przedewszy 
stkiem, a następnie powołane insty­
tucje międzynarodowe najniewątpli 
wiej wyciągną odpowiednie konse­
kwencje. Prowokacja jest całkiem 
wyraźna, dlatego też stanowisko 
rządu polskiego, jak również ligi na 
rodów muszą się przyczynić do ka­
tegorycznego uniemożliwienia na 
przyszłość władzom w. m. Gdańska 
tego rodzaju postępowania. M.

Bezrobotnym pomagali biedni!
Stery posiadające uchyliły się od ofiarności

W  obecności przedstaw iciela rzą 
du i najszerszych sfer społeczeń­
stwa, odbyło się w tych dniach po­
siedzenie likw idacyjne naczelnego  
kom itetu do spraw bezrobocia. Jak  
już donosiliśm y, akcja pomocy dla 
bezrobotnych n ie będzie przerwana, 
jedynie forma jej będzie nieco zmie 
niona przez przem ianowanie naczel 
nego kom itetu obyw atelsk iego na in 
stytucję rządową, mianowaną przez 
premjera.

Na ostatniem  posiedzeniu prze­
w odniczący kom itetu odczytał spra­
wozdanie z blisko łO-ciomiesięeznej 
działalności. W  sprawozdaniu prze­
w in ęły  się miljonowm sum y, które 
państw o i społeczeństw o oddało na  
rzecz ofiar bezrobocia, wspom niano  
o setkeh tysięcy  kw intali ziem nia­
ków, ofirorwanyeh najgłodniejszym , 
stu  tysiącach ton w ęgla, które za­
p ełn iły  piece w zim nych izbach,
0 tysiącu ton cukru, który podtrzy­
mał siły  głodujących, o mące w yda­
nej w  ilości zgórą 10 tysięcy  tonn
1 t. p.

Z jakich funduszów  zebrano kwo 
ty  na pomoc dla najbiedniejszych?  
P oza funduszam i, udzietonemi przez 
państw o, w edług projektu, przew i­
dziane b y ły  dotacje samorządów, 
św iadczenia ze strony przem ysłu, 
handlu i rzemiosła, in sty tu cyj kredy 
towych, ubezpieczeniow ych i inn. 
świadczenia urzędników i robotni­
ków oraz w olnych zawodów, rolni­
ków, w łaścicieli nieruchom ości, wre  
szcie specjalne dodatkowe op łaty i 
dopłaty do taks, rachunków, pasz­
portów itp.

Jakże zrealizowane zostały te  
projekty? Przytoczym y dosłow nie pa  
rę ustępów  z oficjalnego sprawo­
zdania naczelnego kom itetu:

„W pływ y z w ym ien ionych  źró­
deł w poszczególnych  w ojew ódz­
tw ach b y ły  bardzo rozm aite.T ak np. 
w niektórych w ojew ództw ach Samo 

1 rządy terytorja ln e przeznaczały  
'• na s i e j ę  pom ocy bezrobotnym  zna-

Cierwlcc

środa

czne dotacje, podczas gd y  w innych  
przeciw nie, stara ły  się  przerzucić 
na k om itety  część sw ych w ydatków  
na cele op ieki społecznej. R ów nież  
dotacje kom unalnej k asy  oszczędno 
ści, w p ływ y z dodatkowych opłat na  
jednych  terenach okazały się bar­
dzo w ydatne, na innych  n ie odgry­
w a ły  żadnej n iem al roli.
W  każdy razie podkreślić należy, 

że we w szystk ich  kom itetach  stosun  
kow ' 0  n ajw iększa ofiarność na rzecz 
akcji n iesien ia  pom ocy bezrobotnym  
w ykazały  sfery  urzędnicze i czę­
ściowo robotnicze. N atom iast bar­
dzo słabo przedstaw iała  się  w w ięk ­
szości w ypadków  ofiarność w łaśc i­
c ie li n ieruchom ości m iejsk ich , ku- 
piectw a, w olnych eawodów* itp. 
Podobnie określił sytuację w  

swem przem ówieniu w iceprem jer  
Zawadzki, m ówiąc m. in.: „Najw ięe  
cej dali ci, k tórzy najm niej mają!"

Czy w  tych  kilku słow ach n ie  
m ieści się cały ogrom poświęcenia, 
jak i okazali ludzie pracy dla niedo­
li najnieszczęśliw szych, najbardziej 
pokrzywdzonych. W iem y w szyscy , 
że i ci, którym  udało się naw et utrzy  
mać przy pracy, znajdują się rów­
nież w  krytycznem  położeniu i naj­
m niejsza naw et ofiara na rzecz bez­
robotnych, m ogła zaw ażyć na skrom  
nym, jakże skromnym budżecie pra­
cownika, czy robotnika.

N ie  m ożna jednak tego pow ie­
dzieć —  n iestety  —  ani o kam ienica 
pikach, ani o przem ysłowcach, czy  
naw et przedstaw icielach  ̂ w olnych  
zawodów. D ali w yprzedzić się w  w y  
ścigu  ofiarności tym , którzy ,,naj- 
w ięcej dali, choć najm niej m a ją ^ .

r
Laboratorjum  przy aptece 
Z. GUM OW SKIEGO w Szezakow ie

poleca znakom ito o.l p iegów , 
pryszczy, krost i t. p.

5

KALENDARZYK.
Dziś: Pauline 
Jutro: Agrypimy 
Wschód słońca 8.82 
Zachód słońca: 7.58

RAD JO
W  A K S Z A  W  A. .. .

firoda, 22 czerwca. _ 1, v '
11.58 S y g n a ł czasu z W arsz Ob's. A st*  

h ejnał z K rakow a. 12.05 P rogram  na' 
dz. bież. 12.10 Cod z. przegląd p rasy  poi*.
32.40 U rzędow y kom. P.I.M. 12.45 Kon-t 
cert z W arsz. 15.10. K om unikat gospo*  
darezy. 15.10 P iosenk i operetkowe. 15.3® 
K ronika harcerska 15.85 C hw ilka mor-, 
ska i k o lonia lna . 15.40 A udycja dla, dzie  
cie 16.05 P ły ty  gram . 16.85 Kom. Centra 
B iu ra  Hydr. dla żeg lu g i i  rybaków .
36.40 Skrzynka pocztowa. 17.00 Koncert' 
popołudniow y. 38.00 Odczyt z W ilna; 
38.20. M uzyka taneczna z kaw iarn i hofo 
Europejsk iego. 39.35 R ozm aitości. 39.39 
Pras. D ziennik E adjow y. 39.45 S krzyn ­
ka poeztowa. 19,55 P rogram  na dz. nasL
20.00 K oncert chóru ukraińskiego. 20.45 
K w adrans literacki. 23.00 R ecital fo r te ­
pianow y. 21.50 Dodatek do Pras. D& 
R adj. 21.55 Kom. Gl. W ojsk, d la  kom* 
lotniczej. 22.00. M uzyka taneczna. 22.25,. 
Odczyt z K rakow a 22.40 W iadom ości 
sportowo. 22.50 Muzyka, taneczna,

W A R S Z A W A .
Czwprtek 23 czerwca.

11.58 S ygn a ł czasu z W arsz. 12.05 P ro  
gram  na dz. bież. 12.10 Codz. Przegląd! 
P rasy  Polsk. 12.40 Urz. Kom. PIM . 12.45 
P ły ty  gram ofonow e. 15.00 K om unikat 
gospodarczy. 15.10 P ły ty  gram . 15.30 K o  
m unikat L.O.P.P. 15.35 K oncert. 16.05 
A ud ycja  dla naucz. muz. 16.35 Kom . d la  
żeg lu g i i rybaków. 16.40 P rzegląd  naj­
nowszych w ydaw nictw . 17.00 K oncert pO 
południow y 18.20 M uzyka lekka z ka.w. 
„Adria" 19.15 R ozm aitości. 19.35 Pras. 
D ziennik  R adj. 19.45 Kom . rolniczy.
39.55 P rogram  na dz. nast. 20.00 M uzyka1 
lekka. 21.20 fTransm. „W iaąków  n a  W i­
śle". 21.50. Dodatek do pras. dz. radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk, dla kom. lotni
22.00 M uzyka taneczna. 22.40 W iadom o­
ści sportowe. 22.50 M uzyka taneczna;

K A T O W I C E .  • :
Środa 22 czerwca.

11.58. S ygn a ł czasu z W arsz, 12.05. Pr#?>w  
gram  na dz. bież. 12.10 C odzienny prze- <i » i 
gląd  p rasy  p olsk iej. 1220 P ły ty  gram of.
32.40 Kom . m eteor, z Warsz. 32.45 P ły ty  
gram of. 14.00 Kom . gospodarczy 35.00 
Kom. gospod. z W arszaw y. 15.10 Inter­
mezzo m uzyczne 15.30 P rogram  dla dzie 
ci. 15.40 Audycja, dla dzieci z W arsz. 
15.52 P ły ty  gram ofon. 16.40 Skrzynka  
pocztowa. 17.00 K oncert popołudniow y  
z W arsz. 18.00 Odczyt pt. „Ku ogó ln ej  
wiadom ości w  zw iązku z M iędzynarodo  
wą K onferencją". 18.20 M uzyka tan z 
W arsz. 39.15 R ozm aitości. 19.25 P ro­
gram  a dz. nast. 19.30 Kom . Zw. Młoda. 
Polsk . 19.35 Pras. D zienn ik  R adjow y  
z W arsz. 19.45 Odcinek pow ieściow y
20.00 T ransm isje z W arsz. 22.00 K oncert 
z p ły t gram . 22.40 W iadom ości sportowe 
z W arszaw y. 22.50 P rogram  na dz. nast.
23.00 Skrzynka poczt, w język u  francu­
skim.

I
Krem i mydło F lora  i

K ażdą ilość w ysy łam  pocztą.
W  Strzem ieszycach  m a na składzie H

F. M A Ł EK , Skład A pteczny.

 oô ----
T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.

W sobotę, 25 b. m. o godz. 8.30 wjeez. 
gościn n y w ystęp  artystów  operetki ka  
towicM ej, z udziałem  czołow ych s ił pp.: 
D om osław skiego, H alm irsk iej, K ora- 
bianki, Bobow skiego, Jastrzębskiego o- 
raz zespołu baletow ego C iesielskiego. 
W  program ie najnowsze przeboje. W i­
dow isko pełne hum oru, śpiewu, sa tyry  
i  tańca p. t. „Bezrobotna banda operet 
kowa" n iew ątp liw ie będzie się cieszyło  
takiem  powodzeniem , jak w K atow i­
cach. Ceny m iejsc od 1 do 3.50 zł. Przed  
sprzedaż biletów  w firm ie W ł. Czechow, 
ski, ul. 3 m aja 8. teł. 8-24.

Z KIELC.
(k) W ystaw a kościelna w Radom in.

Podczas kongresu eucharystycznego  
diecezji sandom ierskiej odbędzie s ię  w, 
R adom iu powszechna w ystaw a kośeiel 
na od dnia 25 czerwca do dnia 3 lipoa  
3932 roku. .

D yrekcja  w ystaw y  podaje do w iado 
m ości, iż  ks. b iskup K ubicki dokona, 
otwarcia w ystaw y  kościelnej w dniu  25 
czerwca r. b. o godzinie 6-ej w ieczorem .

Z głoszenia udziału  w w ystaw ie dy, 
rekcja przyjm uje do dnia 23 czerwca r. 
b. (Adres: Radom. ul. S ienkiew icza 13).

(k) Kradzież. P oniew iersk i M ichał, 
zam. w K ielcach , przy ul. N iepodległo; 
ści nr. 2, zam eldow ał, że n ieznany  
dziej z n iezam kniętego przedpokoju! 
skradł m u rower, w art. 140 zł. — Usta! 
łono, że kradzieży tej dokonał Bernat? 
K azim ierz, m ieszkaniec w si S ław ice. 
gm. Jaksice, pow. m iechow skiego, od  
którego skradziony rower odebrano i  
zwrócono poszkodowanem u.

Ponadto ustalono, że B ernat dokona! 
rów nież kradzieży zegarka —budzika «  
B aum ow ej R ach eli w B ia łogon ie. Beś$ 
nata' przekazano w ładzom  sądowym .



Zastraszający wzrost bezrobocia wśród pracowników
umysłowych.

Rozpaczliwa sytuacja na terenie Ś ląsk a  i Zagłębia D ąbrow skiego.
w k tó ry c h  ogólna liczb a  bezrobo tnych  p rocen tow ym  do ogółu ludności. W  woj.
z 58.595 zm n ie jszy ła  sic do 44-782 i bez- c e n tra ln y c h  by ło  ich w r . ub. 14,31 n a
ro b o tn i te j dzielnicy, s tan o w iący  w  roku  każde 1000 m ieszkańców , obecn ie  —

W edług o sta tn ich  danych  bezrobocie 
w  Polsce z początk iem  d rug iego  k w a r ta  
lu  rb . w porów nan iu  z r. 1931 zm n ie jszy  
lo  sie  o 12.595 osób, co w ynosi 3,4 proc. 
P om im o n ieznacznej zm iany  ogólnej 
ilości pc4■ostających bez p racy , bezro­
bocie w c iągu  o sta tn iego  ro k u  zm ieniło 
sw ó j c h a ra k te r  ze w zględu n a  znaczne 
p rzesun ięc ia  w poszczególnych g ru ­
pach  pracy . T ak  w iec ilość bezrobot­
nych w gó rn ie tw ie  i h u tn ic tw ie  cm nie j 
szy ła sie o 14,9 proc. (z 33.38# n a  28.387), 
w g ru p ie  w łókienniczej — o 12,8 proc. 
(z 33.414 na 29.138), n a jw y d a tn ie j w szak 
że zm niejszyło  sie bezrobocie w śród ro ­
botników  n iew ykw alifikow anych , za­
tru d n io n y c h  przew ażnie w fab ry k ach , 
gdyż  o 29,7 proc. (ze 192,414 na 132.172). 
Pow iększy ła sie n a to m ia s t ilość bezro­
botnych  w g ru p ie  m etalow ej o 29,8 proc. 
(z 29.188 na 35.256), a zw łaszcca z a s tra ­
szająco  w zrosło bezrobocie w śród p r a ­
cow ników  um ysłow ych. bo aż o 77,4 
proc. (z 26.304 na 48.671).

W  ten sposób ogólny  spadek  bezro­
bocia odbył sie w znacznej m ierze ko­
sztem  pracow ników  um ysłow ych. W  sa­
m ej W arszaw ie ilość in te lig e n c ji bez 
p racy  pow iększyła sie w c iągu  jedne­

go roku  o 371. 4 proc. (z 1.338 do 6.3117 o- 
sób); wówczas gdy  w ogólnej m asie bez 
roboczej w Polsce in te lig en ci w  r. 1931 
s tanow ili ty lk o  7,1 proc., to  obecnie — 
12,9 proc. P rzesun iec ie  n a  n iekorzyść  
in te lig en c ji p ra c u jąc e j je s t  zatem  ca ł­
k iem  w yraźne.

W edług dzieln ic na jw ięce j bezrobot­
nych  pracow ników  um ysłow ych  liczą 
w ojew ództw a cen tra ln e , m ianow icie 
18-524, co stanow i 39.7 proc. ogólnej ilo ­
ści, n a  d rug iem  m ie jscu  e n a jd u ją  sie  
w oj. zachodnie z 17.885 bezrobo tnym i 
in te lig en tam i, co stanow i 38.3 proc. da ł 
sze m iejsce z a jm u ją  woj. południow e 
liczące, 8.662 bezrobotnych  (14,2 proc.), 
n a jm n ie j zaś ich m a ją  w oj. w schodnie, 
gdyż ty lk o  3.617, t j .  7.8 proc.

Jeże li wziąć pod uw agę za ludn ien ie  
ogólne poszczególnych (M cinie, to  n ie ­
w ątp liw ie  woj. zachodnie z n a jd u ją  sie  
w położeniu lia jgorszein , gdyż liczą u a j 
w iecej bezrobotnych  pracow ników  urny 
słow yeh w stosunku  do ilości m ieszkań  
ców, m ianow icie 3.94 n a  ty siąc , w oj. 
cen tra ln e  — 1.37, po łudniow e — #,75, a 
w schodnie — 9.85. N a jw ięce j zatem  d a­
je  sie bezrobocie we znak i in te lig e n c ji 
w  okręgach  uprzem ysłow ionych .

W  eiągu ub ieg łego  roku  n a s tą p iły  
w k tó rych  ogólna liczba bezrobotnych  
dzielnicach. W  woj. cen tra ln y c h  ogólna 
liczba bezrobotnych  sp ad ła  ze 187,131 
do 154.484 tj. o 17.4 proc., zm ien ił sie też 
znacznie procentow y stosunek  wobec 
ogólnej ilości bezrobotnych  w  Polsce, 
gdy  bowiem przed rok iem  stanow ili o- 
n i 59.2 proc., to  obecnie 42,9 proc. To sa ­
mo zachodzi i w w oj. południow ych.

ub. 15,2 proc. ogólnej ilości w Polsce, 
obecnie w ynoszą ty lk o  12,4 proc. W  woj 
w schodnich  s to su n k i zm ien iły  sie n ie ­
wiele, ilość bezrobo tnych  cokolw iek 
w zrosła  z 12.516 do 13.977, s tan o w iąc  w  
r. ub. 3,4 proc. ogó lne j m asy  b ezrobo t­
nych , a  obecnie — 3,9 proc.

Duże n a to m ia s t e.niinny zaszły  w 
dzie ln icy  zachodn iej. Ilość  bezrobo t­
nych  w zrosła ze 116.294 do 146.898, t j .  o 
26,2 p ro c  i  g d y  w r. ub. s ta n o w iła  31.2 
proc. ogó lne j m asy  b ezrobo tnych  w  
Polsce, to  obecnie — 48,8 proc. J e s t  to  
w zrost bezrobocia w ręcz n iepoko jący , 
d a ją c y  sie  po rów nać ty lk o  z bezrobo­
ciem  w śród  in te lig e n c ji.

P odobne różn ice zasz ły  i w s to su n k u

11.45, v(\ w oj. w schodnich 2,28 i 2.32, w  
po łudn iow ych  — 6.69 i 5.23, n a to m ia s t 
w  zachodnich  — 28,99 i 32.4#. P o g o rsz e ­
n ie sto sunków  je s t  za tem  b ard zo  znacz­
ne, tern  w iększe, że odby ło  s ie  w lw ie j 
części kosztem  G órnego  Ś ląsk a  i Z a­
g łę b ia  D ąbrow sk iego .

B ezrobocie w P o lsce  b y ło b y  m n ie j-  
fr.e, g d y b y  n a d m ia r  r ą k  roboczych  zn a j 
d ow ał za tru d n ie n ie  choćby  czasow e na 
ro b o tach  sezonow ych za g ran ic ą . T ym ­
czasem  d z is ia j iłość re e m ig ra n tó w  p rze  
w yższa ilość em ig ran tó w . W  r. 1931 w y . 
je c h a ło  n a  ro b o ty  78,605 osób, p o w ró ­
ciło  — 87.678, w  c iąg u  cz te rech  in icsicey  
rb . odnośne c y f ry  w ynoszą 4.899 i 21.986. 
N iem a p ra c y  i z a g ran ic ą .

Zakończenie sensacyjnego procesu
o przemyt części m aszyn dla sosnow ieck iego  tow. fabryk 

rur i żelaza w Sosnow cu.
S O S N O W IE C K IE  T O W A R Z Y S rW O  F A B R Y K  R U R  I  Ż E L A Z A  S K A Z A N E  

N A  15# TY S. ZŁ. G R ZY W N Y .

Onegdaj przed wydziałem k ar­
no - skarbow ym  sądu okręgowego 
w K atow icach pod przewodnictwem  
prezesa dr. H erlingera, w asyście 
sędziów dr. Gronowskiego i M isch­
ke, zakończył się sensacyjny proces 
przeciwko Achillesowi Moreau, zna­
nemu aferzyście, k tórzy po zdefrau- 
dowaniu w  „Polskim  Lloydzie" dwu 
stu tysięcy złotych, zbiegł do logji 
cudzoziemskiej, Franciszkow i K o­
strzewie, deklarantow i firm y M. de 
Brosse, skazanym  swego czasu każ­
dy  na  zapłacenie po 736 tysięcy zło­
tych grzyw ny za przemyt z Angl ji 
dla sosnowieckiego tow. rur i żela­
za w Sosnowcu części maszyn.

M oreau zaś skazany był na 840 
tys. zł. Główny oskarżony Achiles 
M oreau oczywista na rozpraw ę się

nie staw ił, natom iast oskarżonych 
K ostrzew ę i Bem a bronił mecenas 
dr. Baj. tow. sosnowieckie ru r  i że­
laza zastępowali adwokaci N eufeld 
i K aliski. M oreau bronił adw okat 
Gacki z W arszaw y.

W  w yniku rozpraw y wobec udo­
wodnienia, iż sosnowieckie tow. fa­
bryk rur i żelaza dopuściło się prze­
mytu, narażając skarb państwa na 
straty — sąd skazał towarzystwo na 
zapłacenie 158.009 zł. grzywny, zaś 
A chilesa M oreau, k tó ry  był głów­
nym  spraw cą przem ytu, skazano na 
200 tys. zł. grzyw ny z zamianą na 
więzienie, licząc po 750 zł. każdy 
dzień.

Kostrzewa i Bern zostali uwol­
nieni.'

Kiedy nareszcie modrzejowskie zakłady wypłacą  
zaległe zarobki swym robotnikom?

ZNÓW ST R A JK  W  H UCIE „MILOWICE".

ŚW IĘTO  W . F. I  P . W. W  K IE L C A C H .
S ta ran iem  m ie jsk iego  kom ite tu  W .

Dyrekcja modrzejewskich zakła­
dów górniczo - hutniczych kpi sobie 
poprostu ze swych robotników. Nie 
ma formalnie jednego tygod­
nia, aby któraś huta i kopalnia, 
należąca do tych zakładów nie za- 
strajkowała. Strajki w  modrzejow- 
skieh zakładach wynikają zawsze 
na tle nie wypłacania zaległy cii za­
robków. Kilka dni temu pisaliśmy 
o strajku w hucie „Katarzyna", dziś 
znów należy do zanotowania strajk 
robotników w hucie „Milowise". W  
dniu wczorajszym o godz. 0 rano wy

\  i P . W . zorganizow ane zostało „Świę bucht strajk. W szyscy robotnicy w  
o w ychow ania fizycznego i p rzysposo  liczbie około 400 osób porzucili pra­

cę, domagając się wypłaty zaległych 
zarobków. Robotnicy porzucili pra­
cę, jednak nie opuścili terenu huty, 
wyczekując na odpowiedź dyrekcji.

Powiadomiony o strajku inspek­
tor pracy w Sosnowcu zatelefono­
wał do W arszawy do głównego in­

to
h ien ia w ojskowego". U roczystości ro /p o  
częły sic już  w p ią tek  s trze lan iem  o 
odznaką strzelecką, m arszem  zespoło­
wym  na 6 kłm „ biegiem  patro low ym  
ko la rsk im  na 18 kim. W  niedziele po 
nabożeństw ie w kościele garn izonow ym  
odbyła sie na u licy  S ienkiew icza defila  
da oddziałów  P. W. i hufców  szkolnych. 
P opo łudn iu  na s tad jo n ie  odby ły  się 
ćwiczenia m łodzieży szkól średnich  i 
pow szechnych m ęskich i żeńskich, zawo 
dy lekkoatletyczne, ćw iczenia połowo 
oddziałów  P. W., popisy  sp raw ności i 
g ry  sportow e. Na boisku zgrom adziły  
się k ilku tysięczne rzesze publiczności, 
przedstaw icie le  w ładz z w ojew odą Pa- 
ciorkow skim  i generałem  Z ulaufem  m  
czele. W  ćw iczeniach wzięło udział 3.000 
m łodzieży szkół kieleckich.

N ależy  podkreślić  n iezw ykłą spraw  
ność o rgan izac ji, k tó ra  m im o dużych 
trudności pokonała w szelkie przeszko­
dy, w ykazu jąc  ład i porządek zarów no 
w prow adzeniu  ćwiczeń jak  i w ogólnej 
o rgan izac ji św ięta.

spektora pracy inż. Klotta, który o- 
świadczył, że dnia ubiegłego miał 
również wiadomość z kopalni „Ra­
ków" pod Częstochową, gdzie robot­
nicy porzucili pracę, domagając się 
w sposób kategoryczny w ypłaty za­
ległych zarobków za cały kwiecień.

Inspektor K lott interwenjował 
w głównym zarządzie modrzęjow- 
skich zakładów, gdzie mu przyrze­
czone, że w  tych dniach robotnicy 
otrzymają wypłatę zaległych zarob­
ków.

Co do huty „Milowice" inspektor 
K lott nie mógł dać żadnych infor- 
macyj.

O godz. 2 popoł. zgłosiła się dru­
ga zmiana w liczbie około 250 osób, 
która również po krótkiej naradzie, 
postanowiła zastrajkować, przyczem 
robotnicy wraz ze zmianą ranną po­
zostali na terenie huty.

Unieruchomienie fabryki Babcock -[Zieleniewski
w Sosnowcu

na okres m iesiąca z powodu remontu.
W  dniu wczorajszym  w inspek­

toracie pracy  pod przewodnictwem 
insp. Ryehlowskieg-o odbyła się kon 
ferencja w sprawie, unieruchomienia, 
fabryki Babcock - Zieleniewski. Na 
konferencji obecny był dyr- Ziele­
niewski.

Ustalono, że na 405 robotników 
pozostaje przy przeprowadzaniu re­
montu 60 osąik, pozostali zaś zosta­
ją zwolnieni do dit 3 sierpnia br.,

a po remoncie fab ryk i zostaną p rzy ­
jęci z powrotem  do p racy  etapam i 
w  dn. 1, 8 i 16 sierpnia.

W arunki p racy  i płacy nie ulegną 
zmianie, jedynie  ty lko zam iast depu 
tatów  węglowych, robotnicy o trzy ­
mają. równowartość gotówką.

F ab ryka  ta z dniem 1-go sierpn ia  
będzie w  pełnym ruchu z powodu 
otrzymanych zamówień.

(k) S am obó js tw a. W  p a rk u  m iejskim , 
w K ie lcach , B a k a la rz  Z o fja , la t  25, ze; 
w si C iem ię tn ik i, gm . K luczew sko, pow. 
w łoszczow skiego, u s iło w a ła  pozbaw i óv
się  życia p rzez  w yp icie  pew nej dozy,, 
esenc ji octow ej. W  s ta n ie  n ieb u d zący m ' 
obaw  o życie p rzew ieziono j ą  do sz p ita  
la  św. A lek san d ra . P rz y c z y n a  u siło w a  
nego  sam o b ó jstw a  n a ra z ie  n ie  u s ta lo n a .

— N a g ruszce  p o lne j w p o b liżu  
przedm . S zyd łów ka pod K ielcam i, na 
sz a lik u  jed w a b n y m  pow iesił się  n ie z u a  
n y  m ężczyzna, la t  około 33.

— S k w ark o w a F lo re n ty n a , la t  62, 
m ieszk an k a  B ąkow ca, gm . S ieciechów , 
pow. kozien ick iego , rzu c iła  się  pod p o , 
c iąg  id ący  z K ozien ic  do B ąkow ca, po­
nosząc śm ierć  n a  m ie jscu . P rz y c z y n a  
— ch o ro b a  ra k a .

(k) P o ża ry . W e w si Z ychy, gm . G ro 
dzisko, pow. koneckiego, z n ie u s ta lo n e j 
n a ra z ie  p rzy czy n y , w y b u ch ł p o ża r w 
zag rodzie  K ow alew sk ie j, k tó ry  zn iszczy ł 
2 dom y m ieszk aln e  w raz  z za b u d o w an ia  
m i gospodarczem u S tr a ty  w ynoszą oko 
ło 2.000 zł. ,

— W e w si G ugdał, gm . M oskarzew , 
pow . w łoszczow skiego, w zagrodzie 
W iech y  S ta n is ła w a  w y b u ch ł pożar, k tó  
r y  n a s tę p n ie  p rzen ió słszy  się  n a  są„ 
s ied n ie  zabudow an ia , zn iszczy ł ogółem; 
2 dom y m ieszkalne , 2 stodo ły , chlew y, 
n a rzęd z ia  ro ln icze  i sp rz ę ty  domowe, 
O gólne s t r a ty  w ynoszą około 800# zł. 
U sta lo n o , iż  po ża r p o w sta ł w sk u te k  
w ad liw e j budow y kom ina.

 ° 0 ° —

Z SOSNOWCA1 
URLOPY NA KOPALNIACH.

W  kopalniach na  teren ie  Zagłęb 
b ia  D ąbrowskiego już rozpoczął się 
okres urlopów. Tow. „Czeladź", po 
czynając od 23 bm. udziela 200 ro­
botnikom  urlop.

„H rab ia  R enard" tegoż dnia za* 
m yka kopalnio na przeciąg 2 tygod­
n i; dając tym  sposobem jednorazo­
w y urlop p ła tny  w szystkim  robotni­
kom. ,4, .1-  ^

N a pozostałych kopalniach urlo­
py  rozpoczną się w  lipcu.

— ° o ° —

(s) Z życ ia  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o ­
w ego kob ie t w Sosnow cu. W  kw ietn iu , 
b r. za tw ie rd zo n e  zostało  p rzez  z.arządI 
n acze ln y  o rg a n iz a c ji  p rzysposobienia,
k o b ie t do o b ro n y  k r a ju  lo k a ln e  koło 
sosnow ieckie.

W  sk ład  za rz ą d u  k o la  w chodzą: —* 
p rzew odn icząca d y r. J .  S iw ikow a, o raz1 
d y r. M. L eśn iakow a, d y r. E . O lenicka, 
d y r .  J .  S trą e z y ń sk a , p ro f. J .  B aciów na, 
inż. J u re z y ń s k a  i pro  i. L. O strow ska.

P o n iew aż  celem  sto w arzy szen ia  je s t  
u d z ie lan ie  pom ocy m a te r ja ln e j  o raz  ino 
r a łn a  o p ieka  nad żeńsk iem i h u fc a m i 
szkolnem i, zo rg an izo w an em i w bieżą­
cym  ro k u  szko lnym  n a  te re n ie  Z ag łę­
b ia  D ąb row sk iego , p rze to  za in te re so w a 
n ie spo łeczeństw a je s t konieczne.

Z g łoszen ia  n a  cz łonk in ie  p rz y jm u je  
s e k rę ta r ja t  ko ła  w  państw ow em  g im ­
n a z ju m  im . E . P la te r ,  ul. M ałachow sk ie 
go 5, o raz  w szkole h an d lo w e j żeńsk ie j 
im . K ró lo w e j J a d w ig i,  ul. D ęb liń sk a  11.

(s) W ycieczka do W isły . Z arząd  so­
snow ieck iego  od d zia łu  P . Z. Z. P . P . i 
H . Rz. P . o rg a n iz u je  w ycieczkę do W i­
s ły  i  okolic. W y jaz d  n a s tą p i w sobolą, 
d n ia  25-go h. m. o godzin ie IG.ej. W  
p ro g ra m ie  w ycieczki p rzew id zian e  je s t 
po p rzen o co w an iu  w W iśle , zwietkfcr.io 
g ra n ic y  ezcskosłowaclco - p o lsk ie j u a  
p rz e s trz e n i od w ierzcho łka g ó ry  „Sto 
żek" do g ó ry  „C zan to ria" , gdzie n a s tą p i 
odpoczynek w  sc h ro n isk u  po s tro n ie  < ze 
sk ie j. Udział w w ycieczce m ogą b rać  
członkow ie i ich  rodziny , o raz  sy m p a ly  
cy zw iązku.

W  ra z ie  n iepogody  w ycieczka zo .Ja  
n ie  odłożona do n a s tęp n e j soboty .

B liższych  w iadom ości udziela , o raz 
p rz y jm u je  zap isy  p. S ta n is ła w  K u ch a rz , 
s e k re ta r ja t  P Z Z P P  i H R z.P . w S osno­
wcu. W a rsza w sk a  22, te le fon  nr. a-02.

(s) D ru g a  w ycieczka lig i m o rsk ie j i 
k o lo n ja ln c j g a la ra m i po P rzem szy  i 
W iśle  do u jśc ia  Soły. Na sk u te k  w nie­
sio n y ch  p rzez  członków  p ró śb  za rząd  ii 
g i m o rsk ie j i k o lo n ja in e j oddzia ł w So­
snow cu p o sta n o w ił pow tó rzyć w yciecz­
kę g a la ra m i do O św ięcim ia w dn iu  24 
bm . W y jaz d  au to b u sam i z przed  dw orca 
w  Sosnow cu do M ysłow ic o godz. 5.50 
ran o , sk ąd  po p rz y w ita n iu  w ycieczko 
w ięzów  przez o rk ie s trę  n a s tą p i od jazd  
sp e c ja ln ie  u d ek o ro w an em i g a la ra m i.

T ra sa  w zdłuż B ia łe j P rzo m szy  i W i 
s ły  do u jśc ia  Soły. P rzez ca ły  czas p rzy  
g ry w a ć  będzie zespół m uzyczny . N a gu 
la ra c h  odbędzie się  d an c in g  to w arzy sk i. 
W ieczorem  pow ró t do Sosnow ca p o c ią . 
g iem . P o żąd an e  je s t z a b ran ie  p rzez  w y 
cieczkow iezów  k o stju m ó w  kąp ielow ych .

C a łk o w ity  koszt w ycieczki d la  człon 
ków l ig i  zł. 5. — od osoby, d la  nieezion 
ków zł. 6. Z ap isy  n a jp ó źn ie j do 2ó bm , 
p rz y jm u je  s e k re ta r ja t  l ig i ul. P a rk o w a  
1, tel. 9.91 od godz. 18-ej do 20-ej.

W  raz ie  n iep o g o d y  w ycieczka odbę 
dzie się  w u a s tę o n ą  n iedzielę .
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(śj Dziś dziatwa idzie do kina ..Pała­
ce". Dziś o grodz. 12 w południe w sa li 
k ina „Pałace" w Sosnowcu, staran iom  
zarządu oddziału zw iązku harcerzy , pod 
przewodnictwem  starośc iny  p. Boxowej, 
dzieci szkół powszechnych odegra ją  fan  
tazję  sceniczną w 3-ch odsłonach p. t.: 
„Baśń o królew nie róży".

Dochód z te j im prezy przeznaczony 
będzie na kolouje dla harcerzy. Wejo-ne 
ty łku 20 groszy.

W zniosły cel na k tó ry  przeznaczony 
jest dochód z te j im prezy w inien z a p u  
nić salą widowiskową a rodzice m a ją  o_ 
kazje dania dzieciom m iłej i godziwej 
rozgrywki.

 O 0 O -------

Z Czeladzi.
(c) U roczysta kom unja  św ięta w 

szkołach czeladzkich. W dn iu  w czoraj­
szym  zgórą 300 dzieći w szystkich szkół 
czeladzkich p rzystąp iło  uroczyście do 
pierw szej kom unji świętej'. Dzieci przy 
s tąp iły  do kom unji św. g rem ja ln ie  i 
zgotowano im  m ilą  niespodziankę w 
postaci wspólnego śn iadan ia  pod golem 
niebem.

Dzieci p rzystro jone  na biało zebra­
ły  się w szkołach, skąd param i udały 
się do kościoła n a  uroczyste nabożeń­
stwo, celebrow ane przez ks. D udka. — 
Podniosłe kazanie do dzieci w ygłosił 
ks. F r. Szubii.

Po skoóczonem nabożeństw ie i ko- 
m y n ji św. dzieci udały  się do szkoły 
p rzy  ul. Będzińskiej na wspólne śn ia ­
danie.

Do uśw ietn ien ia  te j uroczystości 
p rzyczynił się w pierw szym  rzędzie 
p re fek t ks. F r . Szuba, nauczycielstw o 
nie skąpiło  rów nież o fia r i rodzice wię­
cej zam ożni jszyeh dzieci.

Z dobrow olnych datków  pienięż­
nych zakupiono dla biednych chłopców 
10 ubrań , dla dziewcząt 15 sukienek i 
25 p a r  bucików i pończoch.

 oOo----
DZIECI POZOSTAWIONE BEZ OPIE

KI SPOWODOWAŁY POŻAR.
W czoraj przed południem  w m iesz­

k an iu  R. Bogacza przy  ul. Z am urnej 
n r. 12 w Czeladzi w ybuchł pożar, k tó ry  
spowodowały n ieletn ie  dzieci pozosta­
wione bez opieki w m ieszkaniu.

Dzieci zaprószyły ogień pod łóżkiem, 
skutkiem  czego zajęła się słom a w sien­
niku, a następn ie  całe łóżko z poście­
lą  stanęło w płom ieniach.

Sąsiedzi, widząc p rzedzierający  się 
dym  szparam i okien i drzw i w yw alili 
drzw i i okna, poczem w padli do miesz­
kan ia , by ratow ać dzieci. Dzięki tem u 
tylko, że w pobliżu znajdow ała się wo­
da, ogień zdołano ugasić.

 o0 o-----
Z D Ą B R O W Y . 

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Onegdaj wieczorem pod koła po­

ciągu osobowego m iędzy Będzinem 
a Dąbrową, rzuciła się 22-letnia A n­
na Otokówna (Dąbrow a, Zielona 2).

K oła  obcięły denatce lewą nogę. 
W  stan ie  beznadziejnym  Otokównę 
przewieziono do szpitala.------- oś------

(d) W  niedzielę dn ia  2fi bm. zarząd
sekcji m łodzieży Przy L O PP. koło 
„Śródm ieście" w D ąbrow ie urządza wy 
cieezkę tow arzyską dla członków i sym 
patyków  do O kradzionow a wozami d ra ­
biniastem u Zdpisy p rzy jm u je  się i u- 
dziela się wszelkich in fo rm acy j do piąt 
ku dnia 24 bm. w godzinach od 7 do 8 
wieczorem w lokalu  L O PP. w Dąbrow ie 
ul, Sienkiewicza 11.

Koszta przejazdu-od 50 gr. do 1 zł.
— ~ O 0 O -------

ZATARG W FABRYCE „TEPS"
W STRZEMIESZYCACH.

Z powodu braku surowców została
zam knięta w dniu 10 b. m. fab ryka 
„Teps". (hu ta  szklana „Strzemieszyce"), 
za tru d n ia jąca  140 robotników.

Po nadejściu  surowców, zarząd fabry 
k i wezwał robotników  do pracy, którzy 
jednakże nie przybyli, m otyw ując swe 
postępow anie tern, że dotychczas nie 
zostały  uregulow ano najw ażniejsze 
spraw y, a m ianow icie: określenie m ini 
m um  dni p racy  i reg u lac ja  w ypłat.

W związku z tern onegdaj odbyła się 
konferencja przy  udziale inspektora 
p racy  p. Feferm ana, dy rek to ra  fabryki 
„Teps" i przedstaw icieli robotników.

K onferencja  nie dala pozytywnego 
rezu lta tu , albowiem dyrek to r fab ryk i 
nie mógł sam powziąć decyzji. — D o. 
piero po powrocie drugiego właściciela, 
co nastąpi w ciągu dwuch dni odbędzie 
się ponowna konferencja.

T rzeba zaznaczyć, że fab ryka „Teps“ 
od 1930 do chw ili obecnej była dzierżą 
wioną przez wierzycieli, a w ostatn ich  
dniach została n ab y ta  na  licy tac ji 
przez jednego z w ierzycieli von Ha- 
delua.

Śtr. 5.

NA RĘKĘ PRUSACTWU.
W pierwszej połowie maja powiato­

wy komitet W. F. i P. W. zadecydował 
urządzenie tegorocznego święta W. F. i 
P. W. w Dąbrowie wr dniu 19 czerwca 
br. — Termin ten był ostatnim, jakim  
można było dysponować, ponieważ 
przeprowadzenie zawodów elim inacyj­
nych i ostatecznych wymaga siedmiu 
dni, a z drugiej strony należało brać 
pod uwagę kończący się rok szkolny we 
wszystkich szkołach Zagłębia. W dosto 
sowaniu się też do tej daty, 19 bm., zo, 
stały wydane komunikaty prasowe, po 
czynione przygotowania i wydane dla 
organizacyj instrukcje.

W pierwszej połowie czerwca przypo 
mniaiiG sobie o 13 rocznicy przyłączenia 
Śląska do Polski. Komisarz m. Sosnow­
ca zorganizował komitet, który uchwa 
lił urządzenie jednej m anifestacji dla 
całego Zagłębia na polach szopienickich, 
właśnie w ten sam dzień 19 czerwca br. 
Kom itet ten zorganizowany o miesiąc

później, z niewiadomych bliżej przy­
czyn nie uważał ku właściwo uzgod­
nić swojej działalności z już zarządzo- 
licm i powszechnie wiadomcm świętem  
W. F. i P. W.

Rzecz jest — zdawałoby się — zupet 
nie prosta i jasna. Nie jest nigdzie po­
wiedziane, że manifestacja całego Zaglę 
bia musi być jedna i że nie może ich 
być dwie; nie jest też nigdzie powiedzia 
ne i nie ma potem żadnej słusznej ra. 
eji, aby m anifestacja ta odbyła się na 
połach szopienickich, a nie n. p. w Dą- 
wie; nie jest wreszcie nigdzie powiedzia 
ne, że manifestacja na rzecz Śląska ma 
polegać na mszy św., mowach i packo 
dzie, a nie może polegać na mszy św., 
mowach i przeglądzie zorganizowanej 
fizycznej siły  społecznej.

Rezultat wiadomy. Odbyły się dwie 
w tym  dniu manifestacje: jedna — po 
chodowa na polaeli szopienickich, która 
zebrała kilkanaście tysięcy osób i dru

Zjazd nauczycielstwa pow. kieleckiego.
W niedzielę, dnia 19 bm. odbył się w 

Kielcach zjcud nauczycieli szkół pow­
szechnych zwołany przez związek nau­
czycielstwa polskiego i inspektora 
szkolnego.

Obradom przewodniczył inspektor 
Rychter.

Zjazd miał na celu omówienie spraw  
oświaty pozaszkolnej.

Po referacie na temat: „organiza­
cja pracy kobiet wiejskich i rola nau­
czycielki w tej pracy" wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której podkre­
ślono, że w powiecie kieleckim nauczy 
eielstwo spoyka się w pracy oświato­

wej z niechętnem stanowiskiem du­
chowieństwa, które w wielu wypadkach 
posługuje się osebistemi napaściami 
na nauczycieli, pracującymi w związku 
młodzieży wiejskicłi lub związkach 
strzeleckich. W pływa to ujemnie na 
tok pracy oświatowej i wymaga uzdro 
wienia. W dalszym ciągu omówiono wy­
niki prac dotychczasowych i nakreślo­
no program na rok przyszły. Roli obec­
ny był niejako przygotowaniem do 
prac oświatowych pod względem treści 
zaś w roku przyszłym nauczycielstwo 
tej pracy zamierza nadać formę orga­
nizacyjną.

Likwidacja spółdzielni „Rolnik" w Olkuszu.
Z OGÓLNEGO ZEBRANIA CZŁONKÓW

W  ub. niedzielę odbyło się ogólne ze 
b ran ie  spółdzielni rolniczo - handlow ej 
„Rolnik" w Olkuszu, placówki, która 
niegdyś cieszyła się wóelkiem popar­
ciem szczególniej w łościjaństw a.

Od czasu jednak  defraudacji jednego 
z kierowników, niejakiego K rasińsk iego  
w roku 1928, k ló ry  odsiedział już swą 
karę, spółdzielnia w padała w coraz 
większy deficyt z każdym  rokiem  i w 
końcu zadłużenie je j dosięgło wysokiej 
sum y 152 tys. złotych. Członkowie za. 
rządu i rady  nadzorczej deficyt ten tłu  
macza złemi pociągnięciam i zm ieniają  
cych się kierowników, złą kon iu n k tu rą
i t. p.

Po przem ów ieniach zdecydowano zli 
kwidować spółdzielnię i w tym  celu wy­

brano kom isję likw idacyjną w osobach1 
pp. Majewski z Olkusza, J. Kuc ze Sław  
kowa, Dobrek z Chełma, Fidyk z Fare* 
i Lorek z Bolesławia. U chw ała o ściąg 
H ięciu niew płaconyeh udziałów  i dopia 
ty  sum  niezbędnych na pokrycie s tra t, 
nastąp i na posiedzeniu, k tóre odbędzie 
się za miesiąc.

W śród członków „Rolnika" jest żywe 
zaniepokojenie z tego powodu, gdyż 
w edług obowiązującego s ta tu tu , są oni 
odpowiedzialni 5-ciokrotnie za każdy 
50.cio zlotowy udział.

Na zebraniu  przew odniczył burm istrz  
Majewski, asesorow ali pp. .1. Kuc ze 
Sławkowa i wójt Marszalek ze Suło- 
szowej.

Zjazd rejonowy straży ogmowycn w Wolbromiu.
W  W olbrom iu urządzono zjazd re jo ­

nowy straży  ogniowych rejonu  wol- 
brom skiego pod ogólną kom endą p. 
H aberko, naczelnika straży  z W olbro­
mia.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada 
przed w ładzam i strażactw a, oraz deko­
ra c ja  p. Jędrzejew skiego  z W olbrom ia 
odznaką na w ysługę lat. W  zawodach 
b ra ły  udział w szystkie straże, przy- 
czem pierwsze m iejsce uzyskała  straż  
łobzowska, a drugie  strzegowska.

W biegach z przeszkodam i w yróż­

n ili się pp.: W olski z W olbrom ia (I 
m iejsce), MysZor z Łobzowa (II m ie j­
sce) i Żuchowski (I I I  m iejsce).

Podczas zjazdu odbyły się pokazy 
masek gazowych i ubrań  ochronnych. 
R efera t o walce i obronie przeciw ­
lotniczo - gazowej, w ygłosił in s tru k to r 
p. J. Kondek. N a zawodach sędziowali 
pp.: K. Królikowski z Olkusza, Soko­
łowski z W oli L ibertow skiej i Kulka  
z P ilicy . Z ram ien ia  okręgu by ł p. in ­
s tru k to r N. K ałkow ski.

Z życia zw. pracy obywatelskiej kobiet w Kielcach
S taran iem  zw iązku p racy  obyw atel­

skiej kobiet odbył się w sa li k lubu  u- 
rzędników państw ow ych w K ielcach od 
czyt senatora M ieińskiego na tem at 
„Sytuacja  obecna". P re leg en t w krót- 
kiem a jędrnem  przem ów ieniu przed­
staw ił powody k ryzysu  w gospodarce 
św iatow ej, począwszy od roku  1929, aż 
do chwili obecnej, oraz jego p rzejaw y 
i skutki. N astępnie zobrazow ał sy tu a ­
cję w ew nętrzną Polski, podkreślając, że 
w chw ilach ogólnego kryzysu młode pań 
siwo polskie złożyło dowody w ielkiej 
tężyzny i spraw ności. K ryzys m a u nas 
przebieg o wiele łagoduiejszy niż w 
innych k ra jach  jakkolw iek spoteczeńi 
s(wo ponosi wielkie ofiary, by dać rzą­

dowi możność u trzy m an ia  rów now agi 
budżetu i niedopuszczenia do spadku 
złotego. Mówca wskazał na u jem ną ro­
lę opozycji, k tó ra  w zm aganiach swych 
sieje defetyzm  i pogłębia depresję przez 
m ylne i niezgodne z faktycznem  s ta ­
nem  rzeczy inform ow anie społeczeństwa

C H R Y P K Ę  
DILI S Z N O S C

ga — będąca przeglądem sil p¥5fyspóso, 
bienia wojskowego w Dąbrowie, ktoiot 
również zgromadziła kilkanaście ty  się 
cy ludzi. Tam i tu była msza .święta,' 
tam i tu były  mowy, a wśród nich na­
czelną dewizą dnia: „Niech żyje Polski 
Śląsk!". Tam był pochód, tu był prze­
gląd kilku tysięcy zorganizowanej re­
zerwowej siły  bojowej Polski. s

I wszystko byłoby w porządku, gdy  
by... Gdyby nie nasze rodzinne party j 
nictwo i wareliolstwo endeckie, gdyby; 
nie nasze rodzime rycerstwo pochodu 
we z pod znaku p. Michla.

„Rycerstwo" to postanowiło wykorzy 
stać dziesięciolecie powrotu Śląska dla 
odbudowy swoich wpływów partyjnych  
i dla upragnionej, a nie osiągalnej roa 
grywki z rządem polskim. Rycerz — 
Korfanty na Śląsku, a rycerz Michel W, 
Zagłębiu.

Już parę dni przed 19-tym czerwca 
br. p. Cwierk wystąpił w „Kurjerzc Za 
chodniin" z atakiem na wychowanie, 
fizyczne, ostatnio zaś „Kurjer Zachód, 
ni" w numerze z dnia 21 bm. dopełnił 
roboty. Czytelnik spotkał się z wyraż- 
nem już wykpieniem całego wychowa 
nia fizycznego, z przeciwstawieniem te 
ni u problemowi jedności wychowania 
przez pochód, z jawnem i imienucm wy­
śmianiem przedstawiciela władzy pań­
stwowej, który wziął udział w nianife 
stacji społecznej siły  zbrojnej, i wre. 
szeze z jakiem ś bezezeluem, idjotycznem  
piętnowaniem faktu, że hufce szkolne 
śm iały pójść na święto W. F. i  P . W„ 
a nie na pola szopienickie.

Niech więc „niepokalany" p. Michel 
nie bluźni społeczeństwu, twierdząc, żo 
nie sieje partyjuictwa. Bo nietylko, że 
w intencjach endeckich leżało zrobienie 
z m anifestacji śląskiej partyjnej robo 
ty, ale jeszcze przy tej sposobności sia  
no ziarno niewiary i bezczelności wycho 
wania fizycznego i przysposobienia woj 
skowego. Bo kłuje w oczy endecję to, 
że młodzież nasza garnie się do tężyzny 
fizycznej, jako najlepszej, czynnej »dpó «« 
wiedzi na organizowanie się rozwydrza- J 
nego prusaetwa. że grupuje się pod 
sztandarami państwoweuii, pod egidą  
władzy państwowej polskiej, a oddala 
się skutecznie od wyświechtanych sztau 
darów obwiepolskieli, że woli stanąć w, 
karuym organizacyjnym ordynku, niż 
w pochodowym tłum ie i że ezuje wię­
kszą skuteczność obrony polskości Śłą- 
ska, gdy hasłem jej będzie skupienie 
wszystkich sił moralnych i fizycznych 
około majestatu Rzeczypospolitej i jej 
władz, niż około osoby „niepokalanego" 
autorytetu p. Michla (i jego wspólni­
ka p. Lejzora Rubinliehta z Będzina).

Kilkutysięczna młodzież zebrana w 
dniu 19 czerwca b. r. na shidjonie miej­
skim w Dąbrowie, w otoczeniu tłumu  
publiczności, gdy wznosiła okrzyk na 
cześć ludu śląskiego i na chwałę zjed. 
noezonej Rzeczypospolitej, napewuo nio 
mniej była przejęta uczuciem wiary, niż 
ci, którzy manifestowali na polach sr.o- 
pienickich. B yła  różnica w formie ma­
nifestacji lecz treść była ta sama

I w tein tkwi wartość ducha państwo 
wego polskiego. Obowiązkiem działa, 
czów społecznych jest potrzymywać te­
go ducha, konsolidować go i utrwalać. 
Rozdrobnienie, wykorzystywanie go dla 
walki partyjnej, zwracanie umysłów  
przeciw' rządowi polskiemu, sianie nie­
wiary w państwowość naszą, w wodzi 
naczelnego, w siłę zbrojną, w przyspo­
sobienie wojskowe i wychowanie fizyce 
ne — jest działaniem na szkodę pań­
stwa. Jest robotą antypaństwową.

Z tego jasno zdać sobie trzeba spra­
wę. Tego wymaga zwykły instykt sam o. 
zachowawczy państwa i tego wym aga  
srożąca się dziś demagogja odwetowe 
za Odrą. Prusac-two czci przysposobie­
nie wojskowe i na niein opiera swą si­
łę odwetową- My naszą obronę oprzeć 
możemy tylko na sile  moralnej społe, 
czeóstwa, na poczuciu solidarności pań­
stwowej i na tworzeniu zdyscypliuowa 
nych w im ię państwa kadr społeeznycli-

K to te czynniki osłabia, działa na rą 
kę prusactwu. Niech o tem pamięta p. 
Michel i niech o tern pamięta „Kurjec 
Zachodni" z p. Cwierklem na czele!.

Lepjomstiu
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. Z ZAWIERCIA. V
(a) Osobiste. P. Kazimiera Bogda! » 

Stewbercia, syn P- Jćzefa Bogdałat »• 
wiceprezydenta Zawiercia, uzyskał w 
tych dniach na uniwersytecie warszaw 
skim dyplom magistra praw.

(z) Posiedzenie rady przybocznej. 
Dziś wieczorem odbędzie sie posiedzenie 
rady przybocznej tymczasowego kie­
rownika zarządu miasta, na którem roz 
patrywany ma być szereg spraw natury 
gospodarczej i samorządowej, 
i (z) Bezrobotni pod magistratem. 
Wczoraj przed południem zebrało sit) 
pod magistratem około 200 bezrobot­
nych, którzy do tej pory nie zostali za­
trudnieni na robotach publicznych. — 
Bezrobotni wybrali delegacje, która u- 
daJa sie z interwencją do komisarza 
miasta w sprawie niesprawiedliwego 
kierowania bezrobotnych do pracy. 
Zaznaczyć należy, że od pewnego cza­
su PUPP. podlega wpływom rożnych 
związków, które składają coraz to no­
we listy swych (glonków. Listy te bar­
dzo ezesto krzywdzą potrzebujących 
praey. Interwencja związków w spra­
wie przyjęć do praey nie jest uzasad­
niona, gdyż od kierowania do pracy 
jest wyłącznie PUPP., a związki zawo­
dowe m ają wiele innych pożytecznych 
zadań, które niestety zaniedbują.

(z),-Z życia rezerwistów. Ostatnio w 
związku z propagandowym tygodniem 
LOPP. zorganizowano w związkach re­
zerwistów kilka odczytów, na których 
referaty propagandowe o idei LOPP. 
wygłosił prof. K. Badowski.

W niedziele dnia 26 bm. odbędzie sie 
w Krakowie zjazd delegatów związku 
rezerwistów, na który z ram ienia po­
wiatowego zarządu wyjeżdżają prof. 
K. Badowski, J. Borkiewicz i W. W ój­
cik.

(z) Zjazd wójtów i sekretarzy gmin. 
mych. W sobotę, o godz. 10-ej rano w 
gmachu starostwa w Zawierciu odbę­
dzie sie zjazd wszystkich wójtów i se­
kretarzy z powiatu zawierckiego.

(z) Pożyczki budowę domów. Na 
estatniem zebraniu komitetu rozbudo­
wy miasta zaopinjowano 3 podania o 
pożyczki na budowę domów drewnia­
nych, a mianowicie: Fr. Mędrkowi na 
3500 zł., A. Stypie 2500 zł. i J. Ceeugie- 
wiczowi 4000 zł.

W najbliższych dniach wnioski ty ­
czące wspomnianych pożyczek przesła­
ne zostaną do banku gospodarstwa k ra­
jowego.

(z) Zjazd •łejoMO-wy, W niedziele 26 
hm.'odbędzie śie w ‘Porąbie zjazd rejo­
nowy straży ogniowych dla rejonu po- 
rebskiego. Udział w zjeździć weznaą 

-straże: z Porąby, Marciszowa, Krzemień 
ily, Niwki, Goluchowie i Piwonji.

(z) Wycieczka esper anty stów. Człon 
kcwie koła esperan ty stów w Porąbie 
urządzili w dniu 19 bm . wycieczką do 
Siewierza. W ruinach zamku gości po­
witano muzyką ze śpiewami, poczem 
pp. Kosko i Kasprzak wygłosili refe­
ra ty  w jeżyku polskim o znaczeniu e- 
speranta.

(z) W ydalił sie z domu. Sobiecha rt 
W aler ja  (Paderewskiego 281 zameldo­
wała w policji, iż 14-letni jej syn Mie­
czysław wydalił sie w tych dniach z 
domu i niestety do tej pory nie powró­
cił. Może rozpacz matki nakłoni synal- 
ka do powrotu do domu.

Kiedy pracodawca może z*f 
pracownika z pracy?

»8nf&

W roku 1930 sąd pracy w Sosnowcu 
rozpatrywał sprawą Nusyma Mcndel- 
sona przeciwko Chasklowi i Abramowi
1 ezyngierom o wynagrodzenie za zwoi 
nienie z pracy bez dwutygodniowego 
wypowiedzenia. — Sąd pracy zasądził
na rzecz oskarżyciela 60 zł. tytułem  
w y n a g ro d z e n ia  i 12 zł. 85 gr. tytułem  
odszkodowania, różnicy między zasiłka­
mi potrącanymi w kasie chorych a 
rzeczywistymi zarobkami, odrzucił na,- 
tomiasl przyznanie wynagrodzenia za 
nocną prace.

Od decyzji sądu praey obie strony 
wniosły apelacje do sądu okręgowego 
w Sosnowcu, który wyrok pierwszej in­
stancji uchylił i zasądził na, rzecz o- 
skarżycielą, tylko odszkodowanie w wy 
sokoćei 12 zl, 85 g r .

Sprawa ta  wreszcie znalazła sie w 
sądzie najwyższym. Motywy sądu n a j­
wyższego. który uchylił decyzje sądu 
okręgowego i przekazał temu sądowi 
sprawi; do ponownego rozpatrzenia, są 
b. ciekawe. « i -i

Sąd najwyższy stwierdził, że roszczę

nia oskarżyciela o Ty 
zwolnienie z pracy b - 
dwutygodniowego są 
nież nie można uzna

) grodzenie aa 
\ i wiedzenia 

-/■sie jak rów- 
yażny po­

wód niestawienia sie itóclioka do pra-
■n stres czasu 
i ygodnle, a 
otygodnio- 
skuje pra 
la urnowy 
jak długo 

jak  to przy 
zonym cza-

cy wskutek choroby, j 
nie wynoszący wiecej so 
dopiero po upływie t< 
wego okresu pracodav 
wo niezwłocznego roz 
i prawo to trwa tak tik 
pracownik jest chory, a 
jął sąd pracy w ściśle ok  

sie siedmiu dni.
Pracodawca może rot ązać urnowe 

z robotnikiem bez wyi <■ wiedzenia je ­
dynie w ciągu siedmiu dni od wiado­
mej mu chwili upływu powyższego 
czterotygodniowego okresu choroby i 
niestaw ienia sie robotnika do pracy, 
a gdy pracodawca nie skorzysta z te­
go, należy uważać zrzeczenie sie p ra ­
codawcy z tego praw a i ewentualnie 
za, eheć utrzym ania nadal robotnika 
przy praey.

Odgryzione czy odcałowane
Niezwykle zabawny proces odbywał 

sie ostatnio w Wiedniu. Pewna dama 
wniosła skargę do sądu na swego męża, 
oskarżając go, że jest za ognistym ko­
chankiem, że musi być on nazwany zde­
cydowanym sadystą, toteż żąda unie­
ważnienia małżeństwa i wypłacenia je j 
19.000 szylingów odszkodowania za 
zmniejszoną z winy męża zdolność w yj­
ścia zamąż. Na zdziwienie sędziego, z 
jakiego ty tu łu  żąda tak wysokiej su­
my, zerwała dania z glow’y kapcluw, 
odgarnęła wtył bujne wiosy i pokarała 
swe prawe ucho.

— Niech pan sędzia popatrzy na to 
zdeformowane, okaleczone nazawszc li­
cho. Mój małżonek, ten sadysta, od­
gryzł mi dolny koniec ucha!

— Ni® odgryzł, ale odeałował popra­
wia małżonek.

Tu następuje potok rozpaczliwych 
argumentów ze strony pani. Z takiem 
oszpeceniem nic może ona pokazać sie 
komukolwiek, żaden mężczyzna nie po 
patrzy na kobietą z odgryzionem uchem.
■raSW SraW M SK SEH HBB BH

Z O L K U S Z A .
(ol) Na zjazd Z. O. R. RZ. P. Zapisy 

na walny zjazd delegatów Z. O. B. w 
Gdyni, oraz uroczystość obchodu z o- 
kazjl 10 rocznicy irtnienia związku, w 
dniach 3 i 4 lipca br., przyjm uje prezes 
związku w Olkuszu, dr. J. Lubczyński 
do dnia 25 bm.

— Z odcałowanem, nie odgryzionem, 
— poprawia małżonek.

Sędzia robi uwagę, że wobec wło­
sów, noszonych na nwach, braku tego 
wi®ale nie widać. Taka uwaga sprowa­
dza atak  płaczu i wściekły ©krzyk:

— A jeśli odkryte uszy i czesanie 
do tyłu będą modne, eo ja  wtedy ż so­
bą zrobię?! Jako kobieta idąca z mo­
dą, muszę się z tem liczyć. A jeśli mi 
to jest uniemożliwione, to tylko z w i. 
ny męża. Dlatego musi zapłacić. I dzie­
sięć tysięcy to wogóle za mało za od­
gryzione uch®!

— Odeałowane — poprawia małżo­
nek.

Sędzia zastosował Salomonowy wy­
rok. Oddalił żądanie rozwodu, poczem 
wyjaśnił, że pani zostając przy swym 
mężu, nic naraża się już na zmniejsze­
nie zdolności wyjścia zamąż. Zasadni­
czo zaś sąd nie może mieć żadnego, wpły 
wu na siłę i gorąco małżeńskich cału­
sów.

(ol) Pracownicy Westena głodują. 
Niektórzy pracownicy fabTyki ,.Olkusz" 
m ają jeszcze zaległości z lutego i m ar­
ca br. Zarząd wypłaca im te zaległości 
częściowo po kilka i kilkanaście zło­
tych w każdą sobotę. Ostatnio jednak 
z powodu jakoby nienadejścia przeka­
zu, wypłata się nie odbyła. P. West en

Wlie dobrze, że ludzie jego nie będą mic- 
łi chleba za co kupić, jeżÓli pieniędzy, 
nie otrzymają i że dzieci robotników 
słaniają się z głodu, gdyż na kredyt o-* 
beenie nikt nie chce dać, a jednak nie[ 
postarał się o to, aby chociaż po kilkai' 
złotych wypłacić na poczet tak daw­
nych zaległości. i

(ol) Symulował w obawie przed żo­
ną i teściową. Przedwczoraj pisaliśm y 
o napadzie na wieśniaka pod Bolesła­
wiem przy udziale 3 kobiet na gospo­
darza B ienia z Sułoszowej. Ponieważ) 
pościg za rzekomymi napastnikam i nićf 
dał żadnych wyników, zainteresowano 
się bliżej sam ą ofiarą owego napadu. 
Otóż okazało się, żtf Bień napad ten syV 
mylowwł, w obawie przed żoną i te­
ściową. Pieniądze faktycznie zgubił, lub1 
mu je skradziono w Dąbrowie. Ale fakt 
faktem, że napadu z kobietami nie by­
ło, do czego się ostatecznie Bień przy­
znał. i

(ol) Po zlocie harcerzy w Olkuszu. 
W  dniach 18 i 19 bm. w lesie za fa­
bryką „Olkusz" harcerze olkuscy i z o- 
kolicy (Bolesław i Klucze) urządzili 
zlot, połączony z dniem harcerza. W ie­
czorem dnia 18 bm. u brzegów rzeczki 
Baby, rozłożono obóz, gdzie przy pło- 
nącem ognisku ks. dr. J. Piskom w a- 
systencji władzy harcerskiej, zarządu’ 
koła P. H. i gości odebrał przyrzecze­
nie harcerskie od nowowstępujących' 
harcerzy. Popisy wszystkich drużyn ł 
śpiewy zakończyły radosny choć dżdży 
sty wieczór harcerski. W niedzielę po 
nabożeństwie, drużyny przedefilowały 
przez rynek przed starostą Stamirow- 
skim i zarządem koła H. P. W dalszym 
ciągu w obozie popisywano się śpiewa­
mi i muzyką.

Przemówienie o idei harcerstw a wy­
głosiła p. Okrajniowa, prezeska koła 
P. H. Wesoły i m iły nastró j zakończo­
no wspólnem zdjęciem.

(oł) Samobójstwo starca. W lesie 
Ryczówek, gm. Ogrodzieniec pozbawił 
się życia przez powieszenie 62-letni 
Paweł Łasicki z Ryczówka. Denat pró­
bował pozbawić się życia kilkakrotnie 
bądź przez powieszenie, bądź przez u- 
tor ienie, lecz zawsze go uratowano. —■ 
Ostatni raz dopiął swego.
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DĄBROWSKIEGO.
Ukazał Bię w druku zeszyt Nr. 11 Mo 

nografji Zagłębia Dąbrowskiego. Na 
treść zeszytu składają się dzieje daw­
nych kopalni strzemieszyekich na prze* 
strzeni wieków X I do X V I jak: Jakoby, 
Stanisławów, Lipie, Kawia Góra, Wari 
pie, Wojciechowice, Anna i B arbara, 
historję górnictwa kruszcowego od cza 
sów najdawniejszych, — dzieje zakła­
dów chemicznych „Strem“, — legendy 
strzemieszyckie jak: „Lipa mongolska". 
„U kryty skarb na Kawiej", — wreszcie 
początkowe dzieje Porąbki.

m
( P O W I E Ś Ć )
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— Dziwna rzecz! Skąd ta Dama 
w szmaragdach wie o mnie i Zapew 
r>e chce mi zaproponować u siebie 
miejsce intendenta... i owszem, bo 
widzę, że u hrabiego niczego się nie 
dorobię. Bąknął mi raz o jakiejś pra 
cy j umilkł... Prowadzi życie samot­
ne, ma tyłko jedną kochankę... nie 
wydaje żadnych przyjęć... przy ta­
kiem życiu i za lat dwadzieścia nie 
zbiorę na rentę... Jutro, gdy hrabia 
wyjdzie, trzeba będzie pójść do tej 
Damy w szmaragdach i dowiedzieć 
się, czego ona chcę odemnie.

Schował list do szuflady biurka 
i zamknął ją na klucz.

Około godziny jedenastej, gdy 
zabierał się już do spoczynku, gwał 
towne uderzenie dzwonka rozległo 
się w pokoju.

— To hrabia mię wzywa — szep 
nął, — Także wybrał czas, gdy ja 
już spać idę. Musiało się stać coś no 
wego... Zobaczymy — i udał się do 
apartamentu hrabiego.

Hrabia de Lucenay od dwóch 
już godzin siedział przy biurku i 
wytężał umysł, szukając sposobów

pozbycia się Magdaleny. Ale w ysi­
łek jego był próżny; wszystkie przy 
chodzące inu na myśl środki wyda­
wały mu się niepraktyczne lub nie 
dość pewne i zabezpieczające go od 
podejrzenia. Strudzony, podniósł 
głowę, wziął jeden z obok leżących 
dzienników, przebiegł go oczyma nie 
wiedząc co czyta i odrzucił. Wziął 
drugi, odrzucił również, następnie 
trzeci i czwarty. Gałą godzinę jesz­
cze siedział pogrążony w sobie, usi 
łując wydobyć jakieś światełko z 
ciemności zasłaniających mózg jego.

Wziął znowu dziennik i bezwied 
nie rozłożył przed sobą. Kitka wy­
razów ogłoszenia, wydrukowanego 
większemi literami, zwróciło jego u 
wagę. Przysunął bliżej lampę i za­
czął czytać:

„Wiadomość dla zbieraczy osob­
liwości. W dniu 15 czerwca odbędzie 
się w Londynie sprzedaż przez publi 
czną licytację rozmaitych r z e c z o ­
wych dowodów zbrodni, osądzonych 
w ostatnich dwóch latach. Kolekcja 
zawiera w sobie wiele przedmiotów 
bardzo ciekawych i ważnych dla a- 
matorów tego rodzaju pamiątek. 
Między innemi znajduje się tam 
głośna w swoim czasie lornetka tea­
tralna, skonstruowana przez uczone 
go optyka Lobba w celu pozbycia 
się kochanka jego żony“.
Gdy Lucenay doszedł do tego miej

R E K L A M A  
J E S T  D Ź W IG N IĄ  H A N D L U J

śmiech wystąpił mu na usta i ponu 
ry ognień trysnął z oczu. Przypom­
niał sobie, iż o procesie tym czytał 
yviele w korespondecjach z Londynu 
pomieszczanych w dziennikach pa­
ryskich.

„Lornetka ta — czytał dalej hra 
bia — zwykłych rozmiarów, bardzo 
elegancka, lecz nie różniąca się od 
innych tego rodzaju lornetek, jest 
arcydziełem wynalazku iście szatan 
skiego. Obracając kółko służące do 
nastawienia szkieł na punkt właści 
wy, która to operacja, jak wiadomo 
odbywa się przy samych oczach, po 
rusza się mechanizm, za pośrednic­
twem którego szkła znikają, a współ 
cześnie wyskakują z rurek dwa dłu­
gie na cztery centymetry ostrza 
stalowe i przebijają oczy patrzącej 
osoby. Lobh miał zamiar zaprowa­
dzić do teatru żonę swą w towarzy­
stwie mężczyzny, o którego był za 
zdrosnym. Zamiar swój spełnił i w  
danej chwili wręczył mu lornetkę. 
Gdy ten, nie domyślając się niczego 
zbliżył ją do oczu i pokręcił kół­
kiem, stalowe ostrza wyskoczyły i 
pozbawiły go naraz i oczu i życia, 
gdyż były zatrute kurarą. Lobb nie 
zapierał sie zbrodni, został skazany 
na śmierć i przed rokiem poniósł ją 
na szubienicy'1.

— Znalazłem! — zawołał hr. de 
Lucenay po przeczytaniu ogłoszenia

Powstał, dotknął palcem guzika 
dzwonka elektrycznego, którego 
dźwięk rozległ się a v  pfckoju Dufou- 
ra.

— Pan hrabia raczył wzywać 
mnie... — rzekł intendent wchodząc

— Tak... zamknij drzwi i słuchaj 
mię. Czy byłeś kiedy w Anglji?

— Nigdy, panie hrabio, ale jest to 
kraj, który bardzo radbym poznać.

— W ięc pojechałbyś tam?
— Jest to mojem marzeniem. Gzy 

pan hrabia jedzie do Londynu?
— Nie, ja pozostanę w Paryżu 

lecz chcę byś ty  pojechał tam.
— Czy pan hrabia ma tam ja­

kie interesa?
— Chciałbym urządzić sobie w 

pałacu pewną kolekcję...
— Pan hrabia ma zawsze wybor­

ne myśli... kolekcja to szyk...
— Nie będzie to zwykły zbiór, 

ale muzeum osobliwe, oryginalne, 
bo złożone z przedmiotów, które na­
leżały do największych zbrodniarzy 
całego świata. Pragnę zebrać broń i 
rozmaite przedmioty, któremi zbrod­
niarze odbierali życie swym bliźnim. 
A więc puginały, sztylety, kindżaiy, 
noże, strzelby, rewolwery, pistolety  
sznury, młotki i nakoniec rozmaite 
przyrządy zniszczenia, znalezione 
przy złoczyńcach, lub stanowiące 
corpus delicti. Czy rozumiesz mój 
zamiar. e. d. n.
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W uścisku straszliwych macek
przekupniów białej śmierci.

handlu narkotykami w stolicy.Z za kulis
W ykryta w W arszawie ąfora ąpte 

karza Michaełisa, uprawiającego na . 
wielką skalę handel kokainą,morfiną 
i innemi narkotykami sprawia, że u- 
waga społeczeństwa zwróciła się; 
dziś ku jednej z najstraszliwszych 
klęsk społecznych, narkomanji.

P rzy okazji Mieliaelisa stw ier­
dzono, że handlarze kokainą posłu­
g ą  ją się metodami wyrafinowąuęmi 
nikczemnemi. U patrując sobie zgó- 
ry  ofiary z pośród osób dobrze sytu 
owanych materjalnie, wciągają je w 
nałóg morfinizmu, ofiarując narazie 
narkotyk bezpłatnie, „dla próbowa­
nia", potem zaś, kiedy ofiara nie mc 
że się już obejść bez narkotyku, 
sprzedają go coraz drożej, rujnując 
wreszcie nerwowo i materjalnie.

Lecz nie jest to jedyny sposób 
tego gatunku przestępców. Oto da­
lie, jakich udzielił jeden Z lekarzy,1 
który dzięki swemu urzędowi, zaj­
mowanemu w adm inistracji publicz­
nej zebrał bogate doświadczenia.
W PO SZU K IW A N IU  WRAŻEŃ.

Handlarze narkotykam i nader 
często posługują się kobietami, do­
starczaj ącemi rozrywek. K obiety te, 
spotka wszy osoby zamożniejsze, a, 
żądne wrażeń niecodziennych opo­
wiadają im cuda o haszyszu, opjutn 
morfinie, kokainie, przyczem propo 
n u ją  urządzenie wspólnego seansu, 
W ten sposób łowią ofiary w sidła 
nałogu. Nie trzeba dodawać, że pra 
wie wszyscy agenci i agentki han 
dlarzy narkotyków są z reguły nar-, 
komunami.

Inny sposób polega na częstowa 
ni u upatrzonych ofiar „papierosami 
dla znawców". Mają to być rzekomo 
papierosy specjalne, przygotowane 
dla ludzi wyjątkowych, miljonerów 
idt. Nie trzeba dodawać, że s p e c ­
jalność" ich polega na tern, że tytoń 
napojony jest wywarem opjum.

NOCNE SPE L U N K I.
Miejscem, gdzie przeważnie ope- 

lu ją  agenci handlarzy narkotykami 
są lokale rozgrywkowe, zwłaszcza 
nocne. Wielu t. zw. fortancerów i 
fortaneerek stołecznych jest w kon­
takcie z agentami handlarzy.

Bywalcy tych lokali dobrze zna­
ją niektórych kelnerów, mogących 
na zawołanie dostarczyć porcję ko­
kainy, lub morfiny.

,W  takich razach.wystarczą tylko 
porozumiewawcze mrugnięcie na 
kelnera, tancerza zawodowego, czy 
tancerkę, o których mowa i szepnię­
cie magicznego słóWa :,koks". * ‘

K elner znika, aby jjo chwili' z ja ­
wić się znówni i dyskretnie wcisnąć 
klientowi w dłoń papierek z prosz- 
kirin, jednocześnie; tym  samym ru­
chem, zręcznie inkasując dziesięció1 
złotówkę.

Narkoman wstaje i ż hamowa­
ną niecierpliwością zmierza do tu- 
alety, tam rozwinie papierek i za­
żyje truciznę.

SIEĆ AGENTÓW.
Sieć agentów, rozsprzędających 

narkotyki, jest zorganizowana w 
sposób bardzo skomplikowany, i o- 
czywiście również dyskretny.

Hurtownik, otrzym ujący kokai­
nę wprost z zagranicy rozporządza 
zwykle wielkiemi sumami, posługu­
je się specjalnie urządzonemi środka 
mi przewozowemi, jak automobile 
z tąjemniczemi skrytkam i, walizy 
z podwójnemi ściankami itp. Ma oń 
zwykle do czynienia najwyżej z dwo 
ma, lub trzema podhurtownikami. 
Do takich właśrtte należał Michaelis

Podhurtownik ma już do rozpo­
rządzenia kilkunastu agentów, któ­
rzy nie znają się nawzajem, mimo to 
są jego osobami zaufnnemi, często- 
się, bowiem zdarza, że, chociaż regu 
łą w handlu narkotykam i jest obrót 
wyłącznie gotówkowy — musi im 
czasem udzielać kredytu. Agenci ta­

cy rekru tu ją  się przeważnie z, po­
średników różnego kalibru/ „han-, 
dlowców", prowadzących różne 
przypadkowe interesy itd. Ubrani 
są zawsze elegancko, przesiadują w 
modnych kaw iarniach i stale mają 
przy sobie pieniądze.,

M ACKI BEZPO ŚRED N IE.
Żaden z nich jednak nie styka 

się bezpośrednio z narkotykam i: 
Między klientelą, a nimi jest jesz­
cze jedno ogniwo. K ażdy agent roz­
porządza kilkudzięsięeioina pomoc­
nikami złożonymi, jak  powiedzieliś-

^'CżlóWiek, -który jest obecny na 
własnym pogrzebie, k tó ry  składa' 
kw iaty na własnej mogile i który 
w towarzystwie własnej wdowy pod 
nosi premję asekuracyjną y  sumie 
150 tysięcy franków, słowem czło­
wiek, który zmartwychwstał — sta­
je obecnie przed sądem w Ljonie.

Rzadko, kiedy w kronice krymi­
nalnej zdarza się
tak genjałnie obmyślone oszustwo.
jak to, które, popełnił Louis Durand 
przy pomocy swej przyjaciółki J e ­
anne Gautier. F ak t. że miuv> tego 
niezwykłego planu zostali schwyta­
ni, należy przypisać tem u/ że zbyt 
ufali swemu szczęściu.

Louis Durand, nie zadowalając 
się olbrzymią sum ą. popełnił jeszcze 
jedno maleńkie dodatkowe oszustwo 
i ono to.w łaśnie było przyczyną je­
go nieszczęścia.

Nieprawdopodobna ta historja 
wygląda fak: =

Ludwik Durand źle płatny admi­
n istra tor pewnego m ajątku nad Iza 
rą, kradnie pewnego dnia motocykl 
i wraź że. «wą przyjaciółką ucieka 
na nim do Algieru. T utaj wpada ńa 
pomysł zaasekurowania się na ży­
cie i oszukania tow arzystw a ubez­
pieczeń.
Zaczyna zażywać olbrzymie dozy 

chininy i symuluje chorobę.
Zawezwany z sąsiedztwa s ta ry  le­
karz stwierdza ciężką chorobę i mó 
wi młodej, kobiecie, by była przy4 
goto,wąna na najgorsze. ,

Nazajutrz- rano,-po - tej - wizycie 
lekarza, żona D uranda wpadła do 
mieszkania doktora zalana łzami i 
oświadczyła, .że ,

!, mąż je j w nocy, umarł nagle, ,,
Popoludńiu przyszła żnoWU'i przy 
niosła' do 'Wypełnienia' blabkiet ak­
ta'zajścia; prósźąc :lekarza, b y  go 
wypełnił. Doktór oświadczył, że na­
tychmiast idzie z nią na' oględziny 
zwłok, ale w tejże chwili

Podceas w alk  o S zanghaj mit;(Izy 
a rm ją  kantońską a japończykam i, m ia 
sto poniosło olbrzym ie s tra ty , wynoszą­
ce setki m iljonów  dolarów.

Zarząd n tiasta  i po rtu  oblitwa s tra ty  
i szkody następująco: s tra ty  wyrządzo­
ne ludności w ruchom ościach i n ie ru ­
chomościach — 535 in ilj. dolarów ; s tr a ­
ty  wyrządzone firm om  handlow ym  — 
147 railj, dolarów ; uszkodzenia budyn-

W alka konkurency jna , zwłaszcza w 
handlu , doprowadza częstokroć do zani 
ku  n ietylko koleżeńskości, ale i  honoru. 
Osoby tego samego zawodu n ie  przebie 
r a ją  w środkach, by zgnębić ryw ala. 
L is ty  anonimowe do urzędów  skarbo ­
wych, puszczani? plotek, są na porząd­

k u  dziennym,. ' ,

my wyżej, z kelnerów lokali noc­
nych, tancerek, . osób, rejestrowa­
nych w policji obyczajowej itd. Ci 
dopiero są bezposred,niemi macka­
mi, któremi polip narkom anji wy­
ciska ze swych ofiar zdrowie i pie­
niądze. Często się zdarza, że taki 
pojdagent sam ma jeszcze własnych 
pomocników, złożonych już z naj­
gorszych szumowin ulicznych.

Oto kulisy handlu narkotykami 
-w stolicy. Policja przenika za nie 
coraz częściej, i miejmy nadzieję, że 
również coraz skuteczniej.

zadzwonił telefon i wezwano go do 
chorego na miasto. 1 j

W tedy wdowa zaproponowała 
lekarzowi, by i tak wypełnił blan­
kiet. Gdy się zgodził* z płaczem o- 
puściła jego dom.

Telefon był, oczywiście także dzie 
łem sprytnych małżonków. Ale gen 
jalność oszustwa okazała się do­
piero na pogrzebie. Żona wysmaro­
wała mężowi twarz .jakiemiś chemi­
kaliami, które sprawiły, że wyglą­
dał on istotnie jak  nieboszczyk, po 
czem w ystaw iła go w trum nie, o- 
toczonej ośmioma płonącemi świe­
cami w największym pokoju miesz­
kania. Znajomi oglądali D uranda

nikt nie w ątpił o jego śmierci.
Gdy, grabarze przyszli zamknąć 

trumnę, zrozpaczona żona prosiła 
ich, by ją  na chwilkę zostawili sa­
mą ze zmarłym., Uszanowano ten ból 
a małżonkowie, korzystając z te j 
chwili, włożyli do trum ny manekina 
którego owinęli w calum. Durand, 
uk ry ty  z firankam i, śledził swój po­
grzeb; ! 1

W  dwa miesiące potem w towa­
rzystwie ubezpieczeń zjawiła się 
wdowa w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny (był to sarn Durand) i 
odebrali pieniądze.
* Za tę sumę kupili m ajątek ziem­
ski, w którym gospodarowali. Nikt 
nie domvśliłby sro uigdy oszuskwa, 
gdyby nie to, że Durand kupił pług 
parńwy za sporą sumę i nie chcąc 
za niego płacić, podał się za syna 
swego byłego szefa.

Przypadkowo właściciel firm y 
znał tamtego człowieka, za którego 
Durand chciał uchodzić.

Oszusta aresztowano, 
i dopiero na zosadzie śledztwa prze 
kcnano się, że to „nieboszczyk" Du­
rand. / • \T

Spraw a w Ljonie potrwa dość 
długe.

ków i gm achów publicznych — 2(W m ilj. 
doi.; s tra ty  poniesione przez fab ry k i — 
70 m ilj. dolarów.

O gólna sum a szkód i s tra t  w cy­
frach  w ynosi 987 m ilj. dolarów. Ale 
odnosi się ona ty lko do dcielnic chiń­
skich. Szkody wyrządzone w koncesjach 
cudzoziemskich s ięg a ją  około 200 m ilj. 
dolarowe

W ypadki tego ro d za ju  tra f ia ła  się 
zresztą n ietylko w handlu, lecz i w wol 
oyeh zawodach. To też ma powstać w 
W arszaw ie liga  ochrony etyki konku­
rency jnej. Będą do niej należeli przed­
staw iciele wszelkich zawodów. K om itet 
o rgan izacy jny  zbierze się w dniach n a j­
bliższych.

3VYCIECZKA PO MORZU PÓŁNOC*
; ; ,,< • N E M .,

J a k  już pisaliśm y, w d n ia  5 sierpni*! ' 
w yruszą  wycieczką, urządzeń* s ta rą , 
uicm  ćfórti-ing k lubu, po m orzu PÓIńóęr 
nem, okrętem  *,Polonia“. W ycieczkow b 
cze zwiedzą m. iu. Gdynię, K openhagę, 
Oslo, A ntw erp ię  i i .  u. P ow ró t 18 sierp ­
n ia  ri»; Ceny biletó\yj od 490 żł, dalćżiiio 
od i kabiny.! P aszp o rty  i  wizy zagrą*jittz- 
ne zbędne. In fo rm acje  i  zgłoszenia przy j  
m u je  w ydział tu ry sty czn y  śląskiego: 
tw a  w ystaw  i p ropagandy  gospodarczej < 
Katowice, S tąw ow ą 14 .

HUMOR.
P O PU L A R N E  HASŁO, W PR A K T Y ­

CZNEMU ZASTOSOW ANIU.
M yśl spadkobiercy  bogatego stryx 

jaszka, um ierającego  na  cukrzycę: • j,'
— To jednak  święta, praw da, że cu '4 ; 

k ie r krzepi!
KRY ZY S PR ZEZ DUŻE K , , ^  <

Czasy są ciężkie, bardzo ciężkie. ^  ;
K upiec bław atny, pan  G rzyinislaw  

B asałyk ier, nudząc się niem iłosiernie 
w sklepie, odwiedzi! wieczorkiem  swe­
go sąsiada, pana Gwidona P a ta ta je ra , 
k tó ry  han d lu je  ubran iam i. . : '

— Nu, pauie P a ta ta je r , ja k  tam  bi­
te  reś? — p y ta  ń a  w stępie pan  B asa ły . • 
kier. -T-’ K lijenci są? ' : ! :
" -G' ‘Moi k lijenc i są* ja k  w torek! —« 

od po \V la d a ' pośępil i o p a r t ' P a ta ta je r . > • : •
— Z powodu? 4 '■} ’ '  „ : r

• — Z pOwodn: jeden  na  tydzień.
U  F R Y Z JE R A . ,

— P a n a  szanownego ostrzyc na  jeża. 
czy po sekw estratorsku? : ¥

— Co to znaczy: po sekw estratorsku?
— Do gołej skóry! . (

SPE Ł N IO N A  PROŚBA.
S tara , brzydka a n ie s te ty  zalo tna 

panna  A nastaz ja  zagadnęła raz  wesoło 
go pana Z ygm usia: "

— Paiiie Zygm uncie, chciałabym , zę­
by  m i pan  ofiarow ał na im ieniny  coś. 
coby ini przypom niało  m oje młodo 
lata!

I  p ań  Zygm uś posłał pann ie  A na­
s taz ji na im ien iny  pięknie oprawiony, 
— kalendarz  z 1888 roku.

PR ZY  K A S IE  K O L E JO W E J.
Zakochany mąż, W podróży poślub­

n e j: — P roszę dw a b ile ty  do P a ry ża i 
d la  .'uWife ‘i ‘'dla .nąugejf ż o n e m s k i . »>

— K,tóra k lasa?  , '! "  •
Pierw sza k lasa  b londynką, z. nie-

bieskiem i oczami! ..
OCALONY.

Po nocy, spędzonej w podłym  hoteU 
ku p row incjonalnym , pan  Skotopasik
spotyka na ko ry ta rzu  właściciela.

— No, ja k  się panu  dobrodziejowi 
spało? — p y ta  hotelarz. . . .

— Pow iem  ty lko  ty le : B ogu dzięku-. 
ję, że tygrysów  nie zaliczył do roba­
ctw a domowego, bo już n ie  żyłbym  dzi­
siaj! — odparł p an  Skotopasik.

SZCZĘŚLIW A K O B IETA .
N a ta rg u  rozm aw iają dwie k u ­

moszki. . . , u
, — Oj, m oja pan i Błażejowa, szczęsii 

wa była ta nasza p ram atk a  Ęw a? ,
— Że względu? . . . ,
— Ano, ze względu, że je j A dam  do, 

szynków nie chodził, bo przeeież^w ra ju  
restaurarttów  n ie  było_. „F ilu t" .

ROZTROPNA.
— Na jak ie j podstaw ie twierdzi, pan i, 

że język angielski nie jest trudn ie jszy , 
niż francuski, ą  oba języki są, w edług

pani. jednakow ó tru d n e?
— To bardzo proste. Przecież zupeł­

nie jednakow o nie rozum iem  dźwięków 
ców francuskich , ja k  i angielskich!..

SEN , KTÓRY S IĘ  ZIŚCIŁ.
A gent: — P an ie  dyrektorze! Mam coś 

dla pana: — szelki mogące służyć ja k o
przycisk! ! . .

— W ie pan, ja  w iedziałem , że pan  
dzisiaj przyjdzie. -

— D opraw dy? A skąd, jeśli można 
wiedzieć? , -

— Bo śniło m i się, że kogoś w yrzu­
całem  ża drzwi...

CUD.
Do cadyka przychodzi kupiec z p ro ­

śba o radę: '.
— Bebe, powiedz m i co m am  zrobić: 

ugodzić się. ogłosić p la jtę , czy sprow a­
dzić pieniądze ze S zw ajca rji i regu lo ­
wać?

Cadyk pom yślał chwilę:
— P atrz , m am  t ut a j  monetę, rzucani 

ją  w górę. Jeżeli padnie i ukaże reszkę
—■ zróz ugodę; jeżeli ukaże orzełka — 
ogłoś p la jtę ; gdyby zawisła w powie­
trzu  — ściągaj pieniądze ze Szwajcar.;! 
i płać wszystko.

H OJNY.
K onający  do doktora:
— Ach, pan ie  doktorze! D ałbym  pó? 

życia zato, żebym m ógł pożyć jeszcze 
chociaż z dziesięć lat!

„ F ilu t‘‘. ‘

Z za firanek patrzał na własny pogrzeb

Jakie szkody wyrządziła wojna w Szanghaju.

Przeciw intrygom, plotkom i anonimom  
pow staje liga ochrony etyki
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ZE SPORTU.
Turniej w Wimbledonie rozpoczęty

TŁOCZYŃSKI PRZESZEDŁ DO D R U G IE J RUNDY.
spotkań w grze pojedynczej panów. — 
.Wyniki najw ażniejszych z nich są na- 
stępujące; Tloczyński — GotfseJIJ (An* 
g lja ) 6:1, 6:3, 7:5. Dzięki tem u zwycię­
stwu, k tóre  w ykazało form ę Tłoezyń- 
skiego przechodzi nasz rep rezen tan t d® 
drogiej rundy  tu rn ie ju . Sifoa (Czecho­
słowacją) — L ysagh t (AngSja) 3:6, 6:1, 
7:5, 6:2.

Na klasycznych kortach  tra w ia ­
s t y c h  W imbledonu rozpoczął s i ę  w ie l­
k i tu rn ie j tenisowy o n ieo fic ja ln e  m i­

strzo stw o  św ia ta , w którem  w c ią g u  
dwueh tygodni najlepsi przedstawicie- 

Vlo białego sportu wszystkich krajów  to 
ezyó będą między sobą zacięte walki.

W  ciągu onegdajszego dm ą o bardzo 
nie pewnej pogodzie rozegrano szereg

KINO

ZA6ŁĘBIE
dawniaj

Kimi-Twttr „Udziałowy”

DZIS
IT

DO KLUBÓW I ORGANIZACYJ 
V SPORTOW YCH W DĄBROW IE.
' K om isja PW . i W P. w Dąbrowie za- 
iw iadam ia miejscowe organizacje spor­
towe, oraz sportowców niestowarZyszo- 

Vńych, że w dniu 26 bm. odbędą się po­
wiatowe zawody sportowe na stadjo- 

' nie w Dąbrowie.
; Zgłoszenia, na piśmie miejscowych 
zawodniczek i zawodników przy jm uje 
in struk to r W. P. do dnia 25 czerwca 
włącznie w godz. od 13-ej do 15-ej w lo­
kalu  kom isji W F. i PW . (m agistrat). 

 oqo—
Z" ŻYCIA KOLARZY W DĄBROW IE.

Tow. gimn. „Sokół" w Dąbrowie zor 
ganizpwalo sekcję kolarską. P rzy  in ­
tensyw nej pracy zarządu, ja k  i współ­
pracy wszystkich członków sekcja ta  
św ietnie się rozw ija i obecnie liczy 28 
członków.

Zadaniem  powyższej sekcji jest wy­
robienie fizyczne przez uczestniczenie 
w  zlotach, sokolich, urządzania zawo­
dów sportowych i przedewszystkiem  
organizowania wycieczek krajoznaw ­
czych.
' j; Do tej pory  sekcja zorganizowała k il 
ką wycieczek ja k  do: Knźniczki, Ojco­
wa, Zakopanego, W isły, K rakow a, 
Trzebini, Chrzanowa i ostatnio 
K ryw ałtow a (w powiecie rybnickim ).

■ Ponadto energiczny zarząd sekcji, 
w którego skład wchodzą pp.: kierow­
nik D jonizy Kowalski, kap. tu r. Mie­
czysław Szydłowski, kap. sport. Leon 
Juszczyk, Sekretarz Je rzy  Kruszewski, 
skarbnik  K azim ierz Szym ański, p ro ­
jek tu je  wiele dalszych wycieczek mar 
jąćyeli na celu zwiedzenie zabytków  hi­
storycznych.
„„ W rażenia z , poszczególnych wycie- 
ę.zpk; wpisyw ane są <1° księgi „K ronika 
e ą tó i  k(łlnrskiei“, W k tó re j przedsta­
w iają pozytyw ną pracę wyżej wspom­
nianego zarządu.

Trzeba z uznaniem  przyznać iż na  
terenie D ąbrowy je s t to jedyna sekcja 
kolarska, k tó ra  w tych trudnych  wa­
runkach s ta ra  się u swych członków 
wzbudzić zamiłowanie do tu ry s ty k i a 
szczególnie do sportu.

P IŁ K A  NOŻNA.
SAMSON — K IN E R E T H  7:3 (2:1)

‘j Zawody zakończyły się zwycięstwem 
Samsona. B ram ki strzelili: K lajm an 
(3), Alszer (2), Rossm an (1) i R ubin (1). 
Dla K inerethu  b ram ki zdobyli R ubin 
(.2) i Land on (1). Sędziował p. P ietrzyk  
l),, dobrze.

;r pkt. st. br.
10 18 35:9
10 16 25:8
10 11 23:13
10 9 24:19
11 9 17:22
11 7 22:25
10 0 2:52

R E PR E Z E N T A C JA  PO L SK I NA 
MECZ M IĘDZYPAŃSTW OW Y Z 

. CZECHOSŁOW ACJĄ.
R eprezentacja  Polski na mecz lekko­

atletyczny z Czechosłowacją przedsta­
wia się następująco: 60 m tr. Breucrów - 
na, S ikorzanka, 100 m tr. B rcuerów n a, 
Orłowska, 200 m tr. Orłowska, Gotlebów 
na, 800 m tr. Swiderska, Łebckówna, 80 
m tr. płotki, Schabińska, F rciw aldów na. 
Sztafeta 4x100 B reuerów na, Schabińska, 
Sikom anka, Orłowska, M anteuffów na 
(rezerw. W eissówna). K ula: Jasiń ska ,
W eissówna. D ysk: W eissówna, Ccjziko- 
wa. Oszczep: Ccjzikowa, Ja s ień sk a  (rez. 
Smętkówna).

Kino-Teatr
„PAŁACE”

F ilm  ytóyeera Tamroga odznaczony zło tym  medalom.

„Zakazana
Przygoda”

W  rolach głów nych: M JTZ1E G R E E N  i JA C K IE  S C A R E
D la młodzieży dozwolony.

Początek o godz. 7 m. 40.

Od poniedziałku 20 do 22-go czerwca.

„Pieśń o życiu i śmierci”
(czyli „M ISTIG R I")

W  ro li głów nej H E N R Y  GARA1.

ANONS: ~  1 ANONSi
Od czw artku  23-go czerwca.

„Złodziej Miłości"
R ealizacja  film ow a znanej sztuki L udw ika V erneuila. —

PORAŻKA SZAMOTY 
W  BORDEAUX.

Szam ota wziął udział w w ielkich mię 
dzynarodowyeh zawodach kolarskich o 
„G rand' P r ix  R cpubliąue" w Bordeaux, 
przyczem w przedbiegn na 4 s ta r tu ją ­
cych za jął d rugie  m iejsce za M lchar- 
dem, a przed C arterem , zaś w repeszążu 
p rzegrał nieznacznie z R ichlim  (Szwaj 
carja), b ijąc  dwóch zawodników. F in a ł 
w ygrał M ichard.

SYNDYK TYM CZASOW Y m asy  upadłości firm y W ik to rja  Piechowie* 
w Olkuszu, zgodnie z a rt. 511 K. H . i decyzją Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
z dnia 10. czerwca 1932 r. zaw iadam ia, że te rm in  ostateczny do spraw dzenia 
w ierzytelności został oznaczony na dzień 4 L IP C A  1932 R. O GODZ. 10-ej RA­
NO w Sądzie O kręgow ym  w Sosnowcu.

W  term in ie  powyższym pow inni się staw ić wszyscy wierzyciele i  prze­
dłożyć .swoje: w ierzytelności, k tórzy  nieobecni byli w term in ie  dn ia  25. m aja  
1932 roku.

N iestaw ienie się w term in ie  ostatecznym  pociąga za sobą konsekwencje,
zaw arte w art. 513 K. H. ST E FA N  R IE S S  

SYNDYK TYMCZASOW Y.

D EM O N STRA CJA  BEZROBOTNYCH W. B O L A N D JI.

V y  V V w V w ▼ ▼ W ▼ w w  v

Okazja dia Pańl
ONDULACJĘ T R W A Ł Ą

w ykonyw a się pod gw aranc ją  naj 
noWśzym ap ara tem  nadającym  się 
na każde rvłosy ja k  farbow ane, 

tlenione i t. p.
OD 15 ZŁOTYCH.

Wodną ondulację, farbowanie wło 
sów, brwi i rzęs, 

oraz, strzyżenie, najmodniejsze 
„Windsthos".

M . S Z T E R N
Sosnowiec, T ąrgow a Ift. Tel. Jfel!.
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OWADY
i ro bactw o !

W nrta (Zawiercie)—B rygada 2:1 (0:1).
"  Zawiercka W arta  pokonała B rygadę 

w stosunku 2 : 1 .
' V ictoria — Turyści 5 : 1 (1 : 1).

■■ Y ietorja  odniosła walne zwycięstwo 
' : ■—  M istrz kl. O rlę pokonał Ascolę w 
W‘spotkaniu z K. S. Turyści, 
stosunku 3 : 2.

 OQO-----
TABELA MISTRZOSTW  A KLASY 
PODOKREGU CZĘSTOCHOW SKIE- 

*• GO.
Po niedzielnych rozgryw kach tabe­

la m istrzostw  A klasy  podokręgu czę­
stochowskiego przedstaw ia się nastę­
pująco:
Nazwa klubu gi
W arta  - Zawiercie 
Skra - Częstochowa 
V ictoria 
B rygada 
Myszków 
Turyści
W arta  - Częstochowa

 ooc-----
NOW E REKORDY ŚW IATOW E.
W H elsingforsie w biegu n a  5 km. 

L ehtineq pobił rekord św iatow y na 3 
mU ang. (4827 m tr.) 13:56-i na 5 km. 
14:16,9.

, D rugim  byl Isohollo 14:18, a trzecim  
V irfanen 14:36.

A m erykanin Sexton rzucił kulą 
16.07, b ijąc  rekord światowy.

Naw®t H olandję nie om inęła klęska tocvreboeia. — Zdjęcie nasze przed­
staw ia pochód bezrobotnych w Hadze w7 k tó rym  bio rą  udział kobiety, męż­
czyźni i dzieci. N a czele wódz p a r t j  robotniczej W ibat.

"Wydany nakładem , Kursów H andlow ych :
M .  KOŁACZKOW SKIEGO w Będzinie, ul. Sąezewska Nr. 25,

Nowy, krótki podręcznik
K s i ę g o w o ś c i  P o d w ó j n e j

dla użytku Szkół i Kursów Handlow ych, znajdu je  się w sprzedaży na
teren ie  całego Z agłębia 

Cena 3 zł. Żądać wszędzie! Cena 3 zl.

DROBNE OGŁOSZENIA

N auka i wychowanie.

U N lfey, iV A ‘- x* się zgubitm . r.siozeeż 
kę K asy  O noryeh w ydaną w Kielcach 
na  nazw isko B artosiew icz "Władysław. 
H U R K O W I ADAM OW I skradziono 
książeczkę wojskowa, w ydaną przez P . 
K. U. Chełm, dowód kolejow y n r. 690.442 
oraz leg ity m ację  pozwolenia chodzenia
po to rach  nr. 27.___________   ~
A L F R E D A  DOROBISZ zgubiła k a r tę  
re je s tra c y jn ą  w ydaną przez P U PP- w
Zaw ierciu.________ ___________________ _
D N IA  15 6. zgubiono na stac ji w K ato­
wicach dowód osobisty kolejow y nr. 
1085, w ydany w Sosnowcu w D yr. Ko­
lejow ej na, nazw isko M arji K rogulee-
k ie j. Ł aźnia  m iejska  w Będzinie.______
STA N ISŁA W  G RA B O W SK I zgubił 
p o rtfe l zaw iera jący  dowód osobisty, 
w ydany  w Sosnowcu i k a rtę  re je s tra -
oy.iną.__________________   ,
L E W K O W IC Z JA N K IE L  Zgubił książ 
kę kasy  chorych w ydaną w1 Sosnowcu.

N IE M IE C K IE G O  U D ZIELA  i przygo- 
t.owmje do handlow ej Sosnowiec. P ił­
sudskiego 46 m. 10.- m R O Ż N E

K upno i sp rzed a ł

W EISSÓW NA B IJE  REKORD 
. , ,  ŚW IATA.

R ekordziśtka ' św iata w rzucie d y . 
skiem W e i s s ó w n a  potw ierdziła 
swoją znakom itą formę, ustanaw iając 
nowy w spaniały 'rekord  śWiatowy w rzu 
eie dyskiem — 42 m tr. 43 cm.

W ycfaW ń: H e len a  M o n sio rsk a .

„Sawajearskla Górskie 
2ł©ła*“,(z marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
lobash żo łąd k a , klszak, 
obstrukcji I kam ien i, 

•r5'  jtMtluvyych. 
„szw ajcarskie Gorzkie Zioła** 
naturalnym lagodąym środkiem  

pr*ecży»zezają'oym, ; Ułifwlńjącym i 
'aukcje organów trawieniu I dala- 
łającym  przeciwko otyłoSci.

SPRZEDAM  dom now y 7 izb, 3 p iw ni­
ce, 106 prętów  p rzy  szosie Grodziec —
Bolcradz. Dudek._____________________
DO' sprzedania domek nowy cały wol- 
ny, ew entualnie budka spożywcza w raz 
z m ieszkaniem  nie .drogo. W iadom ość: ■ 
Będzin „Expres Z agłęb iaj-

Zgubione dokum enty
p ó ł5j gróśzyi za .1 w yra2 .

0>STRZEŻEN1E. Z dniem 15. VI. 1932 
roku p rzesta ł pracow ać w m ojej firm ie 
G rzegorz Chw aśeik i za wszelkie zar.ió 

' w ienia i zaliczki nie odpowiadam . Ma- 
r ja n  Z inger, Sosnowiec, M arjacka  7. 
U N IEW A ŻN IĄ M Y  książkę rachunko­
wą „Singer" z K atow ic. M arja  i Kazi-
m ierz  K u j a w s c y .____________________
C H R Z E ŚC IJA Ń SK I Zakład Z egarm i­
strzow ski precyzyjno m echaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. pracow nik firm  
w arszaw skich i krakow skich,'; Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel_ 
kiego .ro d z a ju 're p e ra c je  zegarków kie­
szonkowych, C hronom etrów , Repetie- 
rów. 8ztoperów, antyków , zegarów kon-

K A SPR ZY K  B R O N ISŁ A W 'zgubił ksią 
żecżkę P /  K-! Qh. w Ó lkuszu. 1
NOW AK ANTONI 3zgubił książeczkę tro lnych . t a p h o ę i e t r ó w ^ N j i ^ a ^ f ó w  
wojskową w ydaną pJzez PK U . Pińczów. ” r<K»ego rodzaju, dorab ian ie  eżęsei pre-

 -----------------------   .... cy jzyjnyęh do wszelkiego rouzaju  ma-
fisiązkę SZy n w edług rysunków  lub wzorów, Ł a  ' 

dowanie akum ulatorów  W ykonanie so->

łjskoWą._________________ _
U N IEW A ŻN IA  się  zgubioną 
Kasy' Chorych 'nr; 1619 wydaną w Kiel- 

I  e«g>..S&-5S?śYi^? Szyw cpk Wójciech. , ;fidne."GVa“rancja“ trzechletnim

Druk. „E spres Z aziębia11 Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-1)4. 44- i / -
Redaktor odp.: J ó ze f O sbó lskk


